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B O ŻE  N A  P O D ZENIE, o b n z  MurriU*

J A N  L A N K A U

OBY NA 1 * 1  SIE SZCZCSCItOf...
Stary obyczaj każe, aby przez Adwent postam i i um ar- 

Iwieniami przygotowywać sie godnie do wielkiego święta 
radości — Bożego N arodzenia.

Tego roku Adwent trwa) tr i lię dłużej, niż zazwyczaj, 
tai okrąglutki cały rok. Od grudnia bowiem do stycznia 
ludzie um artw iali się poszcząc i susząi i trapiąc się 
z powodu beznadziejnej sytuacji. Kryzys bowiem wziął 
cały świat w ram iona, nirzein Pinecki w podw ójny nelson 
i dusi go w kleszczach uścisku.

Wprawdzie ludzie nie tracą  nadziei, i pocieszają się, ze 
..chwała Bogu, dziś lepiej jest, niż ju tro " , niem niej 
jednak, taki stan rzeczy odbija się fatalnie na hum o­
rach i zmusza wszystkich do pogłębiania się w sobie 
i rozwiązania, zda się nicrozwiązalnych problemów

N aprzykład:
— W jaki s|>osób dociągnąć do pierw szego?
—  W  ja k i  s p o s ó b  w y k u p ić  w e k s e l  Iipz g ro s z a  w  k i e ­

s z en i?
.lakże niemrawo przy lyCb gigantycznych zagadnie­

niach wygląda znany dylem at H am leta: być albo nie być.
Poprostu  śmiesznie!
Niechby 110 Hamlet spróbow ał zastanow ić się nad 

tem skąd wziąć forsę, kiedy wszyscy są  goli, aibu kugoby 
tu strzelać na pięć złotych, kiedy wszyscy są zastrzeleni, 
albo jak  obejść się bez 15 proc. dodatku?

Co tu mówić, bieda jes t straszna i zmusza ludzi do 
drakońskich  oszczędności i redukcyj budżetow ych. — 
Aż żal dołek ściska, gdy się na to wszystko patrzy.

Antoni nie pojechał tego roku do M unte-catmi, tv |ko  
do Kairo, bo tam  znacznie taniej.

Stefan odpraw ił kucharkę i pokojów kę i przyjął tylko 
kucharza.

Pani Lu postanow iła przestać jeść wszystkie ciężkie 
potrawy, aby— zyskać m odna linje.

Janeczka kupuje sobie już nic jak  dotychczas grube 
fildecosowe pończochy, tylko cieniutkie jedwalłne, żebv 
m niej na nie wychodziło m aterja łu  i żeby przez to liyła 
oszczędność

Pan  Apfelbaum, aby zadokum entow ać sw oje uczucia 
patrjolyczne, zam i-n ił funty na naszą k rajow ą walutę 
dolary...

Filip wstrzyma! się zupełnie od wszelkich zakupów 
ponieważ po strąceniu ra t zastałe mu z pensji ua pierw ­
szego jeszcze tylko dw a weksle do zapłacenia.

łlenio, aby zaoszczędzić na  dom u, rozwiódł- się z żoną...
Aż łzy się do oozow cisną, "dy się słyszy i czyta o łych 

wszystkich heroh znycb czynach obywateli Rzezypospo 
lilej podyktow anych troską  o los państw a i równowag* 
budżetow ą

Całe szczęście, że zbliżają się święta, bo * tedy przy­
najm niej będzie można sobie Dofolgować i żyć choć kilku 
dni bez rachunKU i agraniczeń.

Na w ilję bowiem musi być rybka, w ódka i winko!
Zasiadajm y więc do storn i życzmy sobie, aby nam  su 

szzęśc iło  we dworze, w oborze, a przedewszystkien 
w kieszeni.

Na bok lrosk>
Niechże w ten dzień Bożego Narodzeni! będzie na 

praw dę radość wszelkiego stworzenia...
Nawet tych dwunożnych, śm iesznych istot zwanyc 

ludźmi.
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Obok: Co ro ku  w e w ieczór W igilijny z jaw ia  się  w  naszych  
m ieszkaniach  n a jm ilszy  g o ś ć z  la su : choinka. Z dob im y i stro im y  
ją , oraz za p a la m y  na n ie j świecie. I  to p łonące drzew ko  je s t  
dla nas sym bolem  te j radości, która  rozpiera  n am  p iersi p rzy  
sto le  w ig ilijnym , g d y  ła m iem y się  op ła tkiem  życząc  sobie 
w szystk iego  n ijlep szcg o . Zdjęcie p rzedstaw ia  sprzed i i  choinek  
na pi. Trzech K rzy ży  w  W arszaw ie.

Obok

Z  rozradow a­
ł e m '  m i n a m i  
niosą m a tk i cho­
in k i dla sw oich  
dzia tek . Ucieszą 
się m aleństw a, 
g d y  zobaczą  B o­
że  d rzew ko  p ło ­
nące w e w ieczór 
W igilijny.

P r ia c .w k o  
o «iin »ty> m ow l t M igrant*
I •,*»>»■ błoniom I G rypl*
Bólom  nerw ow ym  I g ‘ bwy

je s t TOGAL niezw yk le  skutecznym  ć~udkie a o n ieocenionej 
w artości. TOGAL w n a tu ra ln y  sposOb usuw  i p ierw iastki 
chorobo!w orry i w  zarodku  zwaiczt te  n iedom agania. 
Tabletk* TOG AT s ą  zupełnie ni izkodliwe i przynoś: u 'gę
n aw et w chronicznych n y p a d k  cl. Sprobuicii arię" dzi' 
jeszcze — lecz żądajcie zaw szr tylko OC AL. Przeszło 
6000 lekarzy  Dotwierdziło sku ter nosy dzia łania  TOGAL1 

Go nabycia  w e w szystkich aptekach. 580



Podm iejska  g ro m a d ka  z  szo p k ą  
k  na ulicach  K rakow a.

S ta ry  ko śc ie ln y  K a ted ry  k r a k o w s k ie j  w y ru sza  z torbą  pełną  o p ła tk ó w  na m iasto  

P o w y ż e j  n a  p r a w o :  K arp, u lu o io n y  p r zy sm a k  w ig ilijn y  p o lsk ic h  d o m ó w

K iedy na naszern polskiein niebie zajaśnii je pierwsza gwiazda hcPejem ska, zasią­
dziemy uroczyście 3 z całein przejęciem się w ażnością m om entu do tradycyjnej

polskiej W  i 1 j i, jak  nasi przodkow ie, w rodzinnem  kole, łam iąc się opłatkiem  
i sk ładając sobie naw zajem  życzi nia.

T radycji niew ątpliw ie stanie się w zupełności zadość —  ale chyba raczej, o ,le idzie 
o •— f o r m ę  i _  d e k o r a c j ę ,  Gwiazd i gwiazdek, wszelkiej wielkości — nie b rak  
na  firm am encie naszej współczesności. Będą nam  więc — konkurując, z teuii Miskiemi— 
z nieba — przyświecać wszystkim także podczas W ilji... choć może z większej (pozornie 
oczywiście, bo nicastronom icznej!) odległości.

Największem jednak powodzeniem będą z pewnością cieszyć się... trzy gwiazdki na bu­
telczynie koniaku...

Z „rybką" tradycyjną będzie też nie lak obficie jak  u przodków  naszych. Ciężkie
czasy. Te grubsze ryby wielu oglądnie sobie zdaleka, przez szybkę wystaw ową, albo w 
m inisterstw ach i w radach nadzorczych. I to w wielu w ypadkach musi wystarczyć. Za to 
greinjalnie poprzem y naszego polskiego... śledzia bałtyckiego. Tańszy — a więc dostępny 
naw et dla urzędnika z okro joną do ostatniego obrąbeczka pensją —  i swój! Całkiem
sw ój: ze swego morza, złowiony przez swojego rybaka...

j*-St tradycyjną wieczerzą. przy której eati 
rodzin, onu krewni zbierają się, by złożyć 
eofefc wzcjcmnłt życzenie.
■ii ustach każdego jest życzenie ZDROWIA, 
które w pte.uwszym rządzie zależne jert od 
wartościowego i wtaściwego odżywiania się. 
Pijcie zatem codziennie filiżankę

Za to  ad Iibilum będzie można jeszcze — w obecnych naw et w arunkach... w braku g ru b ­
szych ryb i bliskich gwiazdek na stole —  polepić m ankam enty „uczty" w igi'ijnej... opłal 
kiem. W  braku  laku musi on wystarczyć...

A jeszcze —  szopka! T radycyjna k r a k o w s k a  i... pochodna od niej: o g ó l n o ­
p o l s k a .  W praw dzie na brak... szopek nie można się uskarżać i w innych okresach 
roku —  poza właściwemi „godam i' , ale w tym właściwym sezonie szop! owym można 
sobie na le j zabawie użyć więcej. Nie zaszkodzi. Przytem ś m i e c h  k r z e p i  —  szcze­
gólniej zaś w ciężkich cżaSacIt....

Życzę więc wszystkim Czcigodnym Czytelnikom  „Światowida ‘ jak  najpełniejszego u ra ­
dow ania się tą  naszą nadchodzącą wilją i „godami tegoroczneini!

Jan Chctinirski. sifc

OVOMALTYNA to bogaty w „ttaminy, wzmacniający środek 
odżywczy, składający się z jaj. mleka, słodu i kakao, . *wt« ri ją y 
diastazę 1 lecytynę.
rfiech a żadnym doir.u nie braknie OVOKAI TYHY, tej odżywki, 
której fi łnit sił I zdrowi, zawdzięczamy I

Fabryka Chemirzno-F a.mkceutytzn*
Pr. A. WANDER. Sp. Akc.

KRA KÓ*f
C P rć tw  i  £ r o s r u r y  u n / s y  ' a  s i ę  £ e ? f .  a J n i e .
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im stara

aby zimowa porą zapobiec spierzchnięciu i po­
pęka. tiu skóry. Co wieczoi przed spoczynkiem 
zaleca się natrzeć dobrze twarz i ręce Kremem 
Nivea, przez co odświeża i uodparnia się skórę' 
na wszelkie ujemne wpływy w atru i mrozu. 
Również w ciągu dnia przed wyjściem na wolne . 
powietrze ti zeba dokładnie natrzeć- twarz i ręce 
Kremem Nivea. Krem  N ivea wnika w głąb 
skóry  i nie pozostaw ia po "sobie żadnego  

tłustego połysku. Stale używany na­
daje skórze miękkość i elastyczność 
oraz zdrowy, świeży i młodzieńczy 
wygląd. Kóżnica w stosunku do 
kremów luksusowych: Krem Nivea 
nadzwyczaj skuteczny, lecz tańszy.
W yroi, k ra jow y firm y  PH B I1C O , Sp. A k ć ‘w P o z n an i.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  FOT. P A R Y S K I.

umiej groźne widmo staje u jego biwaku: sina śmierć na 
mrozie. Klimat i przyroda jednoczą się do walki z czło­
wiekiem.

To też zimowe Tatry - choć- jeszcze wspanialsze niż 
letnie —• są księgą na siedem pieczęści zamkniętą przed 
ogółem turystów. Korzysta z nart sto tysięcy osób, ale 
ci narciarz^ muszą się w Tatrach ograniczać do najbar- 
dz.iej popularnych i w komfortowe schroniska w yposażo­
nych dolin. Mimo swych lotnych skrzydeł nie mogą 
p.Hlażyę^nigdzie dalej i wyżej poza uczęszczane wierchy, 
jak Kasprowy lub Świstowy. Spróbujmy narciarzowi 
poradzić wejście na tak nawet łatwą latem Orlą Perć:

•U L . i s  ' •‘-iT -
S z c z y i  s w in ic y  (2305 m .) w  z im ie . A u  

w ierzch o łku  ob lep iona  śn ieg iem  p iram idka  
tr iangu lacy jna .

V

wego. W<hyc7.as wypada przetrzymać noc jak Bóg zda­
rz) : na odsłoniętym cyplu skalnym, lub w wykopanej 
jainić śnieżnej- I takie biwaki przeżywają taternicy bez 
szwanku.

Mało ich jest jeszcze w Tatrach zimą, gdyż zimowe 
taternictwo należy do najtrudniejszych i najbardziej nie­
bezpiecznych sportów. Oddaw ać się mu mogą tylko naj­
lepsi, najbardziej doświadczeni i najbardziej wytrzymał'. 
Zgrabne wspinanie się po ciepłych letnich skałach nie 
uprawnia jeszcze do udziału w taternictwu^ /, niuwem, 
wy magającem żelaznych sił i wielkiej precyzji wo i. To 
też ci najbardziej doświadczeni są zarazem naj. ipiej 
zabezpieczeni przed wyjjądkami. Stokroć bardziej ni< 
bezpieczne Tatry zimowe pochłonęły przech ż o w ide  
mniej ofiar, niż latem. Ale doświadczeniu, nawet najbar 
dziej wytrawne^zdarza się, że zawiedzie. W ówczas góry  
biorą szybko sw'ój okup. Z niejednej ofiar zimowych 
Tatr wymieńmy przynajmniej największą: Mieczysława 
Karłowicza, którego w lutym 1909 roku pogrzebała 
lawina w Dolinie Stawów' Gąsienicowych-

Jaszcz

■ W spinaczka  zim ow a  na ścian ie G ranatów  
(2232 rn). T urn ia  ta le ży  w  Tatrach p o l­
sk ich  p o m ię d zy  K o z im  W ieichem  a Ż ó łtą  
T urn ią  i K rzy żn e m .

W  ko le: O św icie  ta tern ik  w y ch y la  się  
z  na m io tu .

.h a sz e  kochane Tatry, tak słodkie i prawie przytulne 
w lecie, ukazały nam inne, groźne oblicze11 — napisał 
po jednej ze swoich wypraw zimowych śwdetny sporto­
wiec, dr Kazimierz Piotrowski. Zdanie to wyraża najbar­
dziej ścisłą prawdę. Niewielkie Tatry letnie ogromnieją 
i uniedostępniają się zimą. Woda i wilgotne mgły ścinają 
się w lód, który trwardą, lśniącą skorupą skuwa skałę 
i piargi. Na szkliwo zwala się śnieg, okrywając urwiste 
zbocza coraz grubszą masą. Element śniegu niepomiernie 
zwiększa trudności skały.

Srogie są Tatry w zimie i wrogie każdemu, kto chce 
iśe. ku nim. Napada tury stę zimowego mróz, w suchem, 
zastygli m powietrzu nieraz musi się Oli wspinać w tem­
peraturze 20° niżej zera- Szarpią turystę zimowego gw ał­
towne śnieżyce i kurniawy, lodowaty wicher przenika 
najbardziej szczelny ubiór i najodporniejsze palce 
odmraża. Ale i tu nie koniec przeciwnościom: z każdego 
niemal zbocza, z każdego żlebu i depresji czyha śmier­
cionośna law ina, tj. masy śniegu zbyt obfite, aby się 
megły utrzymać na zboczu i każdej chwili gotowe-runąć 
w dolinę i nieopatrznemu turyście zgotować duszącą bia 
ła  śmierć. A znów u gdy minie krótki dzień zimowy i noc 

- ielcgodzinna zaskoczy turystę w skale —  inne, nie

ofuknie oję, i słusznie, gdyż zimą ten teren jest zupełnie 
niedostępny.

Ale niedostępny tylko dla narciarza. Taternik odważ­
nie atakuje te -skalno-lodowe urwiska. Uzbrojony w raki 
(stalowe kolce na obuwie) i eezkan, ubrany w szczelny  
kombinezon skafandrowy — ręce osłaniając grubemi, 
podwdjnemi rękawicami, a oczy okularami śniegowym i — 
rusza taternik i w zimowe turnie- Podjeżdża pod nie na 
nartach, pozostawiając je pod ścianą, wetknięte 
wj śnieg, będą niecierpliw ie oczekiwać jego powrotu.

Potem droga na szczyty: stosując te same środki ubez 
pieczenia się, co latem (lina, haki), wspina się taternik  
w rakach i z Czekanem, wybijając stopnie w ziarnistym  
firnie lub przekopując się z trudem przez puszysty, kop­
ny śnieg. Wypada przerąbać się przez lodowe kaskady 
lun oczyścić z lodu gładką ściankę. Zręczność i doświad­
czenie nie mogą zawieźć, pozwmlą i urwisko lodowe zw y­
ciężyć i grozy lawin uniknąć. Ani mróz, ani lód nie obro­
nią wmjścia na szczyt.

Ale na gran. szczytowej nowe niebezpieczeństwo: pra­
wie z reguły obrastają grań tatrzańsk wielkie czapy 
śnieżne, oraz nawisy, tj. jakby gzymsy ze śniegu prze­
wieszone nad otchłanią i podcięte od spodu. Trzeba wiel­
kiej wprawy, aby nie załamać niebacznie takiego nawisu 
i razem z nim nie runąć- w przepaśm?^

Nadbiega wczesny mrok. Nie uda się umknąć przed 
nim do schronisku /A więc biwak w namiocie, rozpiętym  
na czekanach. Czasem jednak braknie sprzętu noclego- ia



N O W Y  S Z E F  S ZT A B U  G Ł O W N E G O .

Nowym szefem sztabu głównego zostat zam ianowany gen. brygady ,). Gąsiorowshi, który pierwotnie zajm ow ał stano 
wisko szefa biura inspehc. G. I. S. Z. Zdjęcie nasze przedstawia gen. Gąsiorowskiego (x), żegnającego się z aotych 
czasowymi swoim i współpracownikam i w Głównym Inspektoracie S it Zbrojnych. Fot. Pikiet — W arszaw a.

Obok: Generał Tadeusz Piskor, dotychczasowy szef sztabu głównego przeszedł na stanowisko inspektora armji.

Mózgiem każdej armji jest jej sztab generalny, czyli 
główny jak się mówi w Polsce. Taro bowiem układa 
się plany mobilizacyjne i strategiczne na wypadek  
wojny. Do tak odpowiedzialnej pracy, od której zale­
ży bezpieczeństwo kraju, powołuje się, rzecz prosta, 
najzdolniejszych oficerów, którzy ukończyli specjalne 
st.udja i są wszechstronnie przygotowani do swych  
zadań.

Przed kilku dniami na stanowisku szefa, sztabu 
W. P. dokonała się ważna zmiana. Ustąpił długoletni 
szef gen. Piskoi powołany na zaszczytne stanowisko  
inspektora armji, aby ustąpić miejsca płk. Gąsiorow-

skiemu, który w awansie listopadowym został posu­
nięty do stopnia generała brygady.

Gen. Gąsiorowski ma opinję oficera bardzo zdolne­
go, cieszącego się najzupeiniejszem zaufaniem wodza 
armji Marsz. Pilsuuskiego.

Gmach sztabu głównego w Warszawie należy do 
najbardziej imponujących budynków" w stolicy i zaj­
muje cale skrzydło pl. Marsz. Piłsudskiego. Zbudowa­
no go za czasów Księstwa W arszawskiego (1815 
do 1830) w stylu neoklasycznym. W kolumnadzie te­
go gmachu znajduje się grób Nieznanego Żołnierza, 
a przed nim pomnik Ks. Józefa Poniatowskiego.

Gm ach sztabu głównego w Warszawie na pl. Marsz. 
Piłsudskiego. Na pierwszgm planie pom nik ks. Józefa  

Po niatowsk i ego.

h ió l szwedzki Gustaw wręcza uczonemu niemieckiemu prof. Beryiu- 
sowi, twórcy syntetycznej benzyny, nagrodę Nobla.

O bok :

Bankiet na cześć laureatów Nobla w G rand Hotelu w Sztokholmie.
Zdjęcia A. B. Text & Bilder — Sztokholm

W  ro k u  b ież o trz y m a li n a g ro d ę  N o b la  z d z ied z in y  chem ji i fizy ­
k i d r  B osch i d r  B erg iu s  (N iem cy) za  w y n a la z e k  b en zy n y  sy n te  
ty c z n e ; p ro f. W a rb u rg  (N iem cy) z d z ied z in y  m e d y c y n y  za  b a d a  
n ia  n ad  o d d ech an iem  k o m ó rk i n o w o tw o ro w ej, zaś  z dziedzin}  
l i te r a tu ry  D oeta  szw edzk i, E -y k  A k se l K a rlfe ld . N a g ro d a  p o k o jo ­
w a  z o s ta ła  ro zd z ie lo n a  p o m iędzy  B u tt le ra  i z n a n ą  p ro p a g a to rk ę  
p o k o ju , J a n c  A d am s (S t. Z jedn . A m eryk i).

W  ty c h  d n iach  o d by ło  się w  S z to k h o lm ie  ro zd an ie  n ag ró d  
N obla. T w ó rcą  te j fu n d ac ji je s t A lfred  N obel, w y n a la z c a  d y n a ­
m itu . P o zo s taw ił on o g ro m n y  m a ją te k , W ynoczący  44 m iljonów 
f r a n kó w z ło ty ch , p o s ta n a w ia ją c  w 1895 r., że  o d se tk i z te g o  k a p  
ta lu  m a ją  pó jść  n a  n a g ro d y  z d z ied z in y  fizyk i, chem ji, m ed y cy n y , 
li te ra tu ry  i p o k o ju . P o  śm ierc i N ob la  w  1900 r. fu n d a c ja  jego  
w eszła  w żv< ie. Po ra z  p ie rw szy  n a g ro d y  ro z d a n e  z o s ta ły  w 1901 
ro k u . L a u re a ia m i w te d y  z d z ied z in y  fizyk i, chem ji i m e d y c y n j 
by li f rzej  N iem cy, a m ianow ic ie  R o en tg en , v a n  H off i B ehrin^  
W r. 1905 n ag ro d ę  lite ra tu r} ' o trz y m a ł nasz  ro d a k , S ienk iew icz , 
zaś p c  w o jn ie  W ła d y s ła w  R ey m o n t i C urie  S k ło d o w sk a  (z dziedzi 
n y  chem ji).

W y so k o ść  n a g ro d y  N obla w ynosi o ko ło  150.000 k o ro n  szw edz­
k ich .



l \ m m  PREZYDENTEM BIS/PANJI.

W o b e c  u c h w a le n ia  p r z e z  p a r la m e n t  h i s z p a ń ­
sk i  r o z d z ia łu  k o ś c io ła  o d  p a ń s tw a ,  u t r z y m a ­
nie k o ś c io łó w  i d u c h o w ie ń s tw a  n a le ż y  t e r a \  
w y łą c z n ie  d o  s a m y c h  w ie r n y c h  W  p r z e d ­
s io n k a c h  k o ś c io łó w  h is z p a ń s k ic h  s ie d zą  k w e  
s tark i ,  p a n ie  z  t o w a r z y s t w a ,  z b ie r a ją c e  d a tk i  
na ten  ceł .  A tlantic-Photo .

W' ko le :  P i e r w s z y  p r e z y d e n t  n o w e j  R z e c z y  
p o s p o l i t e j  hiszjHińsJeiej, Żu m o r a .

O b o k :  P o s ie d z e n ie  h i s z p a ń s k ie j  I z b y  d e p u t o ­
w a n y c h ,  t.  zw .  k o r t e z ó w ,  na k t ó r e m  p r z y j ę t o  
po  s z c z e g ó ło w e j ,  n i e k i e d y  b u r d z o  d r a m a t y c z ­
ne j  i ly s k n s j i  u s ta w ę  o k o n s t y t u c j i  r z e c z y p o -  
sp o l i te j .  Ilu: New Y ork Tim es — B erlin ,

k a ż d y m  r a z ie  w y b ó r  Z a m o r y  p r z y j ę ły  z o s ta ł  
p rzez  o b e c n ą  p o l i t y k ę  p u b l i c z n ą  H isz p a n j i  
z z a d o w o le n ie m ,  a  n a w e t  u w ię k s z o śc i  l u d ­
n o śc i  z z a p a ł e m .  T a  s a m a  u l ica ,  k t ó r a  k i l ­
k a n a ś c i e  m ie s ię c y  t e m u  je.->zcze w i w a t o w a ł a  
n a  c ześ ć  k r ó l a  h i s z p a ń sk ie g o ,  d z i s ia j  o s ą d z o ­
n e g o  j a k o  z d r a j c y  n a r o d u ,  felow^ała e le k t a  
r e p u b l ik a ń s k i e g o .  ^ I n t r o n i z a c j a "  ’—  w y ru z  
w ła ś c iw ie  n ie o d p o w ie d n i ,  b o  w s z a k  p r e z y ­
d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  n ie  m a  sw e g o  t r o n u  — ■ 
Z a m o r y  p r z y p o m i n a ł a  w z e w n ę t r z n y c h  o b j a ­
w ach ,  j a k  p a r a d a  w o js k ,  o k r z y k i  i o k lusk i ,  
z u p e łn ie  d a w n ie j s z e  i n t ro n iz a c j e  w  włnśei- 
w e m  lego  s ło w a  z n a c z e n iu .  Czy  z a p a ł  t e n  
u t r z y m a  się  d ługo ,  n i e w ia d o m o ,  bo  „ k o b i e t a  
z m ie n n ą  j e s t" ,  j a k  się ś p ie w a  w  , R igo lee ie" ,  
a je  je s z c z e  b a r d z i e j  z m ie n n e  s ą  n a s t r o j e  t ł u ­
mów'.

z e c z p o s p o i i l a  h i s z p a ń s k a  m a  n a r e s z c ie  
sw e g o  p r e z y d e n ta ,  w y b r a n e g o  po  b u r z l iw y c h  
d y s k u s j a c h  w s t ę p n y c h  b a r d z o  z n a c z n ą  w i ę k ­
sz o śc ią  giOsów. ,sc tera lv  się l a m  —  p o m i j a ­
ją c  r e s z tk i  s l r o n n i c l w a  m o n a rc l i is ly c z .n e g o  —  
dw a  p r ą d c :  j e d e n  u m i a r k o w a n y ,  u w a ż a ją c y ,  
że  p r z e m i a n a  m o n a r c h j i  w  r e p u b l i k ę  n ie  po- 
Wiiina za  s o b ą  p o c ią g a ć  z u p e łn e j  r a d y k a l i z a -  
i j i  p a ń s t w a  i s p o łe c z e ń s tw a ,  d r u g i  u w a ż a j ą ­
cy  o b a l e n i e  m o n a r c ł j i  j e d y n ie  za  o d s k o c z ­
n ie  do  p r z e p r o w a d z e n i a  h a s e ł  s p o ł e c z n y c h  i 
l e l ig i ju y e h ,  k t ó r y c h  r e a l i z a c j e  o g l ą d a m y  w' 
R os j i  b o l s z e w ic k ie j .  Ż a d e n  z ty c h  d w u  k ie ­
ru n k ó w '  n a r a z i e  n ie  o d n ió s ł  wra ln e g o  z w y c ię ­
s tw a ,  n ie  p o w a l i ł  p r z e c i w n i k a  n a  o b ie  ło- 
pa lk iJ  S za le  s ie  j e s z c z e  w a ż ą  i n i e w ą tp l iw ie  
n a  i le  t y c h  p r z e c iw ie ń s tw  c z e k a  H i s z p a n je  
j e s z c z e  n i e j e d e n  w e w n ę t r z n y  k o n f l ik t ,  m o ż e  
n a w e t  i d a ls z e  j e s zcze  r e w o lu c je .  P i e r w s z y  
p r e z y d e n l  n o w e j  r z e e z y p o s p o l i t e j  h i s z p a ń ­
sk ie j ,  s k ł a n i a j ą c y  s ie  r a c z e j  k u  k i e r u n k o w i  
r a d y k a l n e m u  w e d łu g  p o w s z e c h n e j  o p m j i  m a  
j e d n a k  d u ż o  z m y s łu  p a ń s tw o w e g o ,  to  też  z a ­
p e w n e  w p r a k t y c e  s w o ic h  r z ą d ó w  n ie  z a ­
w a h a  s ie  n i e j e d n o k r o t n i e  —  j a k  to  m ó w i  
p r z y s ło w ie  n i e m ie c k ie  —  d o  z b y t  m o c n e g o  
w in a  d o la ć  nieceni  a  m o ż e  i d u ż o  w o d y .  W

O b o k  P r e z e s  R a d y  m in i s t r ó w  Azana  o d b y w a  
p r z e g lą d  g w a r d j i  h o n o r o w e j ,  k tó r a  a s y s t o w a ­
ła p r z y  za p r z y s i ę ż e n iu  p r e z y d e n t a  r z e c z y p o -  
s p o l i t e j  h i s z p a ń sk ie j .  K Sennecke — B erlin .
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NIEBEZPIECZNY ZAWÓD. Wy­
twórnie filmowe w Los A ngeles posia­
dają stada lwów-aktorów. Drogie e 
zwierzęta znajdują się pod opieką  
specjalisty-weterynarza, który nietyl­
ko leezy je w razie choroby, ale .ak­
ie  plombuje im zęby. Nie potrzeba chy
ba dowodzić, jak niebezpieczne jest
to zajęcie Zdjęcie przedstawia lwa
plombującego sobie ząb.

Tlifc N ew  Y o rk  T im es .

SUKCESY „ŚWIATOWIDA1 ZA CR *,NICĄ.
?. Guldborg Hjertaws popularna śpiewaczka 
lorweska, gwiazda „National Scen< pu eg lą - 
ia z zainteresowaniem „śi .atowiua", którego 
lustracje bardzo jej się podobają. W dali molo 
,Norsk America Line" w Bergen. . F o t .  W . B.

Na prawo: CORAZ MNIEJ EGZOTYZMU 
W AFRYCE. Afryka na gw ałt cywilizuje się, 
a jej miasta coraz bardziej upodabniają się do 
europejskich. Na zdjęciu czarny p diCjant, re- 
trulu jący ruch w Nairobi (stolica kolonji Kenia). 
Zajęcia ma on wprawdzie nie.viele, ale zadanie 
swoje spełnia z powagą. Chodzi boso, ale za to 
w rękawiczkach. E. Sennecke. )   . |

F e l i e t o n  t y g o d n i o w y .

N IE W Y S Ł A N E  LISTY.
„Roya.1" szczerzy okrą 

głe zęby drobnych klawi­
szy, niebieskie kartki pa­
pieru leżą w oczekiwaniu; 
obok kilkanaście listów, 
które nadeszły: trzeba od 
pisać.

Kartka za kartką okrę­
ca się na walcu maszyny, 
palce zaczynają przebić 
gać klawisze; monotonnie 
odzywa się dzwonek, któ­
ry ostrzega, że linijka się 
kończy. Mijają chwile: 
oto listy leżą do podpisu, 
który kładzie się piórem; 
jeszcze jeden rzut oka na 
nie — przebiegają tytuły: 
„Szanowny Panie11, „Mo 
ja kochana", Monsieur", 

„Kochany redaktorze", „Łaskawa Pani" — potem ko­
perty —i to już listy gotowe; za chwilę pochłonie je 
skrzynka, która wyśle jj w świat przez łańcuch niewi­
dzialnych dłoni.

Korespondencja załatwiona; można teraz wyjść —  
do kawiarni, do kina, na spacer, na wizytę. A jednak 
nie; cos jeszcze ciąży na sercu: jest jeszcze jakiś list 
uienapisany.

Przegląda się pocztę: niema żadnego listu, na który 
trzeba jeszcze odpisać: wbzystko załatwiona.

Tak Ale...
W tedy widzi się nagle wszystko: listopa i; słyszy się 

w szystko: wiatr za szybami, deszcz; jesień: Późna jesień. 
List nie przyszedł, na który trzeba jeszcze odpisać. 
A za oknem jesień.

Nasz współpracownik pary­
sk i p. W itold Zechenter we­
dług portretu St. Rum iana.

R O Z M A I T O Ś C I .

UPIÓR W KUCHNI. Nie bójcie się, to nie upiór, tylko  
nowoczesna pani w specjalnej masce, chroniącej Jej twarz 
i dekolt przed szkodliwemi wyziewami z kuchni. Takie ma­
ski noszą teraz gospodynie na zachodzie.

Podchodzi się do tego okna, patrzy się przez żółtą firankę: 
smutek. Gdyby smutek miał oczy, patrzyłyby one samotno­
ścią. Otwiera się okno: uderza chłodny wiatr, wiatr pełen 
deszczu; wychodzi się na balkonik: tam, w dole leży ogród: 
,am było słońce, jeszcze niedawno, .tam szalały kwiaty, 
śm iały się dzieci. Teraz: drzewa puste, aleje zgłodniałe 
stóp, które nie przechodzą.

Nie do wiary: irięc to jest tensam Ogród Luksemburski, 
który zapisywał w książce serca wiersze o miłości, wiośnie, 
siońcu, kwiatach?

Wraca się do pokoju; zimno; dreszcz; kaszel; zagłębiwszy  
się w fotelu pali się papierosa, a niebieskawy dym w ypisuje 
na tle zmierzchu słowa: samotność — jesień — jesień — 
s autek...

_.ist„ List nie przyszedł, ale trzeba na niego odpisać.
List musi być napisany, choć na niego nikt nie czeka.
Zamyka się czarne pudło maszyny: pióro zaczyna stawiać 

na niebieskim papierze słowa.
Nie pióro je pisze. One spadają same. Z serca. Z samotno 

ści. Z jesieni i smutku.
Plączą się czarne linijki. „Tak mi bardzo potrzeba twoich 

małych dłoni11... L ist zaczęty.
Za oknem jesień. W pokoju zmierzch samotny.
,. Przerzucając minione kartki kalendarza, wszędzie widzę 

twój śmiech lub twe zamyślenie, wszędzie, dzień za dniem, 
imię twoje się powtarza, nawite na mą miłość i na me 
pragnienie"...

Czy i tam jest zmierzch taki sam? Czy wszędzie zmierzch 
jest smutny?

„W szarej smutku godzinie twe oczy zielone czy się nigdy  
wspomnieniem, jak łzą, nie zasmucą i w mych tęsknot da­
leką. niewyznaną stronę, jak ptaki z blaskiem wiosny i słoń 
ca, nie wrócą?".,,.-.'

Oczy, W łosy. Ręce. Uśmiech.
Pamiętnik przeszłości

Na niebieskim papierze wstaje cień niebieski: zamiast 
słów wykwita obraz, jakże niezapomniany...

„Gdy jasnemi oczami przeczytasz te słowa listu, który 
dziś piszę z dali grudnia, uśmiechnij się do wspomnień, 
choć je los pochował w przeszłości, którą codzień kocham 
i spowiadam. Czuję sic tu samotny, słaby i zbłąkany, brak 
mi złotej jesieni i włosów twych złotych i przez pustkę 
wyczuwam ciepło twych kochanych dłoni, które miały od 
pędzać tęsknotę"..

Przebiegają kartki papieru, zapełnione pismem, rzucanem 
przez zmierzch. Wydłuża się list. Potem chwyta nagle skurcz 
tęsknoty'; nagle zryw ką się okucia, któremi jest się skrę­
powanym przez życic, przyzwyczajenie, konwenans, przez 
dumę, ambicję przed samym sobą, przez grę przed samym 
sobą; podrostu czujr się łzy pod powiekami. Pada słowo: 
„Przyjdź!" Żąda się cudu, żąda się niemożebnośei...

Wspomina się w szystko znów, na nowo dzień po dniu- 
Jesień, późna jesień „mieje się deszczem, drwi < hłodnym  
wiatr* m, przedrzeźnia łzy poszumem suchotniczych liści.

„W czarnych objęciach zimnego błota napróżno sen o to 
bie śnię —  ty jesteś drżąca, lekka i złota, . Patrzę przez 
okno. W mgłę".

Leżą zapisane kartki. List.
Potf m jeszcze długie zamyślenie. Potem bierze się list 

i składa — chowa się go do szuflady, między wiersze: tam 
pozostanie. Bo to jest list niewy słany. To jest list, którego 
hm pochwyci skrzynka pocztowa, nie zaniosą go ręce nie­
znane do tych znanych, ukochanych rąk.

Nie można wysłać tego stu, jak nie można wysłać pocztą 
serca.

A nawet gdyby można było: poco?
1 tak mijają dni. Codzień pisze się list niewysłany. Listy 

zbierają się w  szut ladzie, pomiędzy wierszami.
Zbierają się na niebieskim papierze listowym slow'a; osad 

ich gorzki, lepki od łez, pozostaje w sercu.
Codzień przychodzą listy i odpisuje się na nie — „Sza­

nowny Panie" — „Łaskawa Pani" „Madame". „Wiele? 
Szan >w ny Panie D yrektorze^ „Mon cher ami“... Ale n i ? 1 
przychodzi list, na k( óry się czeka, ua który czekają niewy 
słane listy w szufladzie, miedzy wierszami,

/ a oknem codzień zmierzch prędszy, codzień jesień głębsza-
Witold Zechenter, Paryż.

N A J i ł I t i ) / S / \  SA M O C H Ó D  Ś W IA T  V, N a  o d b y w a- 
ię c e :  su ; o b e c n ie  w  N ow ym  J o r k u  w y s ta w ie  s a m o ­
ch o d o w ej w z b u d za  s e n s a c je  w óz f io l lc -R o j ce, k o ­
s z tu ją c y  2 750 dc la ró w . I to l ls -E o y c e  s ą  f a b r y k a te m  
a n g ie ls k im  i u ch o d zą  zn w ozy  n a jw y ż s z e j  k la sy . 
K a r o s ję r je  ty lk o  p o s ia d a ją  n ie m o d n e , ze w z g lcu u  
n a  k o n s e rw a ty z m  A nglików -, T en  wóz, k tó r y  w id z i­
m y  n a  f o to g r a f i i  (p ie rw s z y  z b rz e g u ) ,  b y l  .ipec ja l- 
m e  k a ro s o w a n y  z a g r a n ic ą  w  sp o só b  n a jb a rd z ie j  no  
w-oczesny.

A ss o c ia te d  P re s s .

W  k o le : R Z Ę S Y  N A  W A G Ę  Z W T  A. M iss L o r e ta  
i  >ung, u w a ż a ją c , że m a  n a jp ię k n ie j s z e  rz ę s y  n a  
św ie c ie , u b e z p ie c z y ła  je  n a  b a g a te ln  su m e  500.000 
d o la ró w .

T U C H O L S K IE  H O RY . L eżą  on e  p o m ię d z y  r/.ek a  B rd ą  a  W is łą  
w- w ojew  P o m o rsk ie m  i z a jm u ją  o g ó S łi i  o k „ to  3.0*10 k m 2. D łu g o ś c i  
ty c h  bo rów  z k ie r u n k u  z u a łfó d n ieg o  n a  w sc h ó d  w y n o s i 110 krn 
sze ro k o ść  od 30- 10 km N o p o d ło żu  p id sźć z y ste in  ro ś n ie  tu p r z e ­
w a ż n ie  Kosnu. O so b liw o śc ią  f lo r y s ty c z .ią  ty c h  la só w  są  c isy  , b ro- 
i.in i- L u d n o ść , z a m ie s z k u ją c a , te  o k o lic e , w y łą c z n ie  p o ls k a , je s t  
n a z y w a n a  B o ro w in k a m i lu b  L a s a k a m i. B o ry  tu c h o ls k ie  s ły n ą  
z o b f ito śc i g rz y b ó w  i z w ie rz y n y . Z d jąc ie  p rz e d s ta w ia  d ro g ę  le śn ą  
w b o ra c h .

JOjuiżeję O B R A Z E K  Z K iJO W A . P la g ą  w sp ó łcz e ­
s n e j R o s ji  s ą  w a łę s a ją c e  s ie  d z iec i. N ie  z n s .ją  one 
a n i  o jc a ,  a n i  m a tk i  i ą ta n o w ią  e le m e n t b a rd z o  n ie ­
s fo rn y ,  w y ła m u ją c y  s ie  z poc w sze lk ich  p rz e p isó w  
i zi z ąd z e ń . Z d z ie c i ty „ h  r e k r u tu j e  s ie  o lb rz y m i 
p ro c e n t  „ rz eo te p c ó w . Z d ję c ie  n a sz e  n r z e u s ta w ia  g r o ­
m a d ę  u lic z n ik ó w , z a b a w ia ją c y c h  s ie  b e z tro sk o  n a  
u lic a c h  K ijo w a .

Z. K lu g e r  — B e r lin .

■J&

8 9



W 5 J  df t o f f i :

6ujck_. s. ■■ gir

Z N a j p  i ę  k n i e j  s z e

p o ż e g n a n i e  s t a r e g o  r o k u .

W c h w ila ch  z a d o w o le n ia  za ch o w u je  s ię  radosny  
i p o g o d n y  nastrój d z ię k i o rzeźw ia ją ce j s i le  praw d7:w rj 
w o d y  k o lo ń sk ie j ”4 7 1 1 ” . w  ch w ilach  za ś w y c ie ń c z e n ia  
o rzeźw ia  jej su b te ln y , a zarazem  m o cn y  zap ach . 
P ięk n ą  c a ło ś ć  tw o rzą  środ k i d o  p ie lę g n o w a n ia  u rod y  
w raz ze  zn a k o m itą  w od ą  k o lo ń sk ą  ”4 7 1 1 ”, k tóra  jak 

w szy stk ie  w v ro b y  św ia to w ej s ła w y  firm y ”4 7 1 1 ” n o s i znak  ” 4 7 1 1 ” jak o  d o w ó d  
a u te n ty c z n o śc i w y ro b u  i zn ak om itej ja k o śc i.

Prty kupnie należy bacznie zwracać uwagę na prawnie zaitrzeżony znak "4711' 

oraz na N'ebieilco-Złotą Etykietę

W y tw a r z a n e  c a łk o w ic ie  w D z ie d z ic a c h  ( Mąsk C ie sz y ń sk i)

Ż o łn ie r z e  j a p o ń s c y  p o z d r a w ia ją  z w ło k i  s w y c h  t o w a r z y s z y ,  p o le g ły c h  w  b o ja c h  n a  J r o n c ie .
W ide-W orld Photos — Paris.

Perfumy uiodtj kui.acotua, pudru, mudła 
wykwintniejsze i ogólnie znane ze 

swej dobroci poleca: 
F ą b r f ^ lkoi męt. i t rum

w a a t z a w J .
Do nabycia we wszystkich perfumeriach 

< s k l .  a p t e c z n u c h

( O ry g in a ln a  k o r e s p o n d e n c ja

0 .

„ Ś w ia t o w id a "  z  fr o n tu ) .  

M ukden, w grudniu.

'd  k ilkunastu  dni obserw ujem y znaczne uspokojen ie w dzia­
łaniach w ojennych  na w s z y s ta c h  odcinkach. G orączkow y na­
strój panujący jeszcze po b itw ie nad rzeką N onni, w głów nym  
sztab ie i w  p u łkow ych  d ow ództw ach , przem ienia sie p ow o li w  ży ­
cie garn izonow e. P ozosta łe  w Cicikarze i w zdłuż linji kolejow ej 
Gieikar -T a e  nań od dzia ły  japońskie ograniczają  się ty lk o  do 
ochrony bezpieczeństw a na tym  terenie. R ównież n a -p o łu d n iu  
zapanow ał spokój. W Kin-Czeu mimo obustronnych przygotow  ań  
nie d oszło  do starcia. W  T jen-Sinie nad spokojem  czuw ają silne 
posterunki japońsk ie i  straż  k o a licy jn a  pań stw , p osiad ających  
tam  sw o je  k on cesje .

C hińczycy ustaw icznie zapow iadają  ofenzyw ę. Pobity nad rze­
k ą  N onni gen. Maa, k tóry  cofnął się na północ od Cicikaru, gro­
m adzi sw oje rozbite w ojska. Z południa natarcie m iałoby się od­
być na K in-Czeu po ściągn ięciu  rezerw  z N ankinu, a  naw et 
K antonu. P og łosk i te są jednak z uśm iechem  przyjm ow ane przez 
oficerów  japońskich, którzy posiadają  dokładne relacjo o n iepo­
rozum ieniach m iędzy dow ództw am i w ojsk  chińskich. L iczą się na­
w et z ustąpieniem  C zan-K aj-szeka.

O czekiw any tu jest spokojnie przyjazd kom isji ekspertów  z Li­
g i N arodów , której w yn ików  na  sw oją k orzyść  Jap oń czycy  są  
zupełn ie pew ni.

N a teren  w ojenny w ystąp ił n atom iast czynnik  trzeci: mróz, 
który  zbiera obfite żniw o, zw łaszcza  w śród szeregów', żle zaopa­
trzonych na zim ę, żołnierzy chińskich. P raw ie codziennie patrole  
japońskie napotykają na zm arznięte trupy w rogów . D otk liw e  
zim no i mrozem p rzeszyw ający  w iatr, w iejący  ustaw iczn ie w  jed 
nym, północnym  kierunku, n ie oszczędzają  też Japończyków . 
W ypadki odm rożeń są  niem al na porządku dziennym . Wrażliwo 
na" mróz, żołn ierze jap ońscy  grzeją się w  barakach przy sw oich  
„hibaci“ (p iecykach), a  na patrole i p oste iu n k i w ychodzą  d osło­
w nie otu leni w  p odw ójną ciep łą  b ieliznę, p łaszcze i futrzane na­
rzutki. Najrozm aitsizego rodzaju i w ie lk o śc i te im o sy  wkład; ne 
do k ieszen i, m ają chronić ręce przed odm rożeniem . By nje wde- 
ch iw ać m roźnego pow ietrza, na u sta  i nos nak ładają kaw ałek  
kilkakrotn ie złożonej gazy , podtrzym yw anej na uszach tasiem ką. 
Mimo to szp ita le przepełnione są  przeziębionym i żołnierzam i.

O bserwując żołn ierza japońsk iego, sto jącego  na posterunku, 
nasuw ają mi się pew ne w spom nienia. Oto w  czasie „nicire-sen-

e h i n o
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MANDŻURSKIM
J a p o ń s k ie  a u ta  p a n c e r n e  w  a k c j i  p u d  C ic ic a re m .

W ide-W orld Photos — Paris.

N A  G W I A Z D K Ę  K U P U J C I E  T Y L K O

'DERNIER CRI
- N a  le w o :

O d ja z d  ż o łn ie r z y  c h iń s k ic h  
n a  f r o n t  m a n d ż u r s k i .

Scherl — Berlin.

P o n iż e j :

A t a k p ie c h o t y  ja p o ń s k ie j .

Wide*World Photos — Paris.

so o “, w o jn y  rosyjsk o-jap oń sk iej, J a p o ń czy cy  zu pełn ie  n ie  b y li przygotow an i 
do w alk i z m roźną zimą.

W czasie  Okupacji w soh. S yb erji w  r. 1918 p rzyw ieźli z so b ą  ju ż  futra i  bu ty  
z drzew ianą p o d eszw ą , jed n ak  „celem  zahartow ania c ia ła “ w p oczą tk ow ych  ty g o d ­
niach p ob ytu  w  m roźnej S yb erji, odbyw ali ranne ćw iczen ia  na  dw orze, roze­
brani d o  p a sa . W skutek  m asow ych  w ypadków  p rzezięb ien ia , ten  sp osób  „harto  
vvania“ u su n ięto  zupełn ie z program u. O becnie żołn ierza jap oń sk iego  w yposażono  
we w szelk ie  m ożliw e ud ogod n ien ia  i odzież, m ające g o  uchronić przed mrozem. 
A jednak m arzną, g d y ż  pą p rzy zw y cza jen i do ła g o d n eg o  k lim atu  w  sw ojej s ło ­
necznej ojczyźn ie.

jak ich k o lw iek  w ięc  w ięk szych  operacyj w ojennych  na leży  oczek iw ać, n ieza­
leżn ie od p osu n ięć  dyp lom atyczn ych  na forum m iędzynarodow em , dopiero na
w iosnę. T en.



o n a  ze  
im n a

D o n a j b a r d z i e j  e g z o t y c z n y c h  z a k ą t k ó w  P o l s k i  n a l e ż y  P o le s ie ,  
k r a i n a  w ie c z n ^ C h  b io t .  Na. k r a j o b r a z  p o l e s k i  s k ł a d a j ą  s ię  s t o j ą c e ,  
s z e r o k o  r o z l a n e  w o d y ,  t o r f o w i s k a ,  b a g n i s t a  i s o s n o w e  l i ś c io w S  
i ś w ie r k o w e  l a s y ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  t u  i ó w d z ie  r y s u j e  się. b r z o z a .

B a g n i s t y  c h a r a k t e r  P o le s ia ,  t ł u m a c z y  s ię  l e n iw y m  s p a d k i e m  w ó d ,  
b u d o w ą  g e o l o g i c z n ą  g r u n t u  i w a r u n k a m i  k l i m a t y c z n e m u  /  p ó w o  
d u  j e d n o s t a j n o ś c i  t e r e n u  w o d y  t a m t e j s z y c h  rzek  p ł y n ą  ba ' iz.o po- 
w ol i ,  i ł o w a t e  z a ś  p o k ł a d y  g r u n t o w e  n ie  p r z e p u s z c z a j ą  w o d y  d e s z ­
c z o w e j .  W s k u t e k  t e g o  to r fo w e .1 i p i a s z c z y s t e  z ii m ia  P o le s i a  n a s i ą  
kają .  w o d ą  j a k  g ą b k a ,  s z c z e g ó ln i e  n a  w io s n ę  w  c z a s i e  ro z to p ó w .

G ł ó w n ą  r z e k ą  P o le s i a  je s t  P r y p e ć .  W y p ł y w a  oi 
ż .-ódlisk w  p o b l iż u  S z a c h a  p o w ie c ie  lu b o m o is k i .u  .... 
W o ły n iu ,  p r z y j m u j ą c  m n ó s l w o  d o p ły w ó w  z o b u  s t r o n  
i w p a d a j ą c  d o  D n ie p ru .  N a  w io sn ą  p o łu d n io w e  d o p ł y w y  
P r y p c e i  o k i l k a  t y g o d n i  w c z e ś n ie j  -są ju ż  wolne, o i lo ­
d ó w ,  g d y  t y m c z a s e m  s a m a  P r y p e ć  t u  pó lm ocy  i j e j  d o ­
p ł y w y  le w o b o c z n e  s ą  j e s z c z e  z a m a r z n ię to .  S p i ę t r z o n e  
u  s k u t e k  t e g o  wody-, p o z b a w io n e  m o ż n o ś c i  o d p ł y w u  roz 
l e w a j ą  s ią  s z e r o k o ,  t w o r z ą c  n iep rz ,  j r z a n e  jezijora,  w ś r ó d  
k t ó r j c h  w y r a s t a j ą  t y l k o  n a  k s z t a ł t  w y s p  n ieco  wyzftze

w y d m y  p ia s z c z y s to .  T a m  też. na. t.. zw . O s t r o w a c h ,  p o k r y -  
t y c h  n i e k i e d y  g l i n ą  n a w i a n ą  i n a d a j ą c y c h  sią  d o  u p r a w y  
roli  z n a j d u j ą  s i t j  .osady lu d zk ie .

N a j s t a r s z e  p u n k t y  o s a d n i c t w a  ież.ą b e z p o ś r e d n io  n a d  P r y  
p e e i ą ,  s t a n o w i ą c ą  g ł ó w n ą  a r t .e r ją  k o m u n i k a c y j n ą  t e g o  bez­
b o ż n e g o  k r a ju .

W  1789 r. r o z p o e z ą l i  K o s ja n i e  praco .  n a d  k a n a l i z a c j ą ,  czyli  
o d w o d n i e n i e m  P o le s iu ,  b u d u j ą c  s z e r e g  k a n a . ó w  R o b o t y  są. 
po  d z i ś  d z ie ń  k o n t y u u o w a n e ,  a  n a w e t  z a i n t e r e s o w a ł a  sie. 
n iem i  L i g a  N a r o d ó w ,  w y s y ł a j ą c  n a  P o le s i e  s p e c j a l n ą  k o m i  
s ją  d l a  o p r a c o w a n i a  p l a n u  o s u s z e n i a  t e g o  k r a ju .

O g r o m n e m  b o g a c t w e m  P o l e s i a ,  s ą  j e g o  n i e z m ie r z o n e  l a s y ,  
p o ln e  z w i e r z y n y .  S p o t k a ć  s ią  t u  j e s z c z e  m o ż n a  z n i e d ź w ie  
d z ie m ,  ło s ie m  i r y s i e m .  N a  w io s n ą  o d p r a w i a j ą  t u  sw'e g o d y  
g ł u s z c e  i c i e t r z e w ie .  B ł o t a  p o l e s k ie  r o j ą  s ią  o d  d z ik i e g o  
p t a c t w a .  Z  t y c h  w zg ląd ó w ' j e s t  P o l e s i e  r a j e m  d l a  m y ś l i w e ­
g o  i j a k o  t a k i e  z n a n e  j e s t  o b e c n ie  w  c a ł e j  E u r o p i e .  D o ść  
w s p o m n ie ć j ,  . ż e  a n g i e l s k i  g e n e r a ł  C a r t o n  d e  V i a r t e ,  p r z y ­
b y w s z y  p r z y p a d k o w m  d o  P o l s k i  i z r o b i w s z y  w y c i e c z k ą  n a  
P o le s i e ,  t a k  s o b ie  j e  u p o d o b a ł ,  że  w y b u d o w a ł  t a m  w il lą ,  
w k t ó r e j  r o k r o c z n ie  s p ę d z a  k i l k a  m ie s ię c y .

Z a  d a w n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  c a ł y  o b s z a r  P o l e s i a  w c h o d z i ł  
w  o b r ą b  w m je w ó d z tw a  b r z e s k o -  t t . ew s k ie g o  i m i ń s k i e g o .  
T r a k t a t ,  r y s k i  p r z e p o ło w i ł  P o le s ie ,  t a k ,  że  w  o b r ę b i e  P o l s k i

z n a l a z lp  s ią  l y l k o  42.278 k n r  o b s z a r u  z 87ii.t>0."> u . i sz k ań -  
cam i.

P o le s ie  j e s t  b a r d z o  s ła u o  z a lu d n io n e ,  w y p a d a  t u  b o w ie m  
21 m u  s z k o ń c ó w  n a  1 k m 2. W e d ł u g  s p i s u  z .1921 r. b y ło  tar;:  
P o l a k ó w  2 4 % ,  B i a ł o r u s i n ó w  4 2 % ,  R u s i n ó w  1 7 % , ż y d ó w  10%  
i ó %  R o s j a n .  P o l a c y  g łó w n ie .  m i e s z k a j ą  w m i a s t a c h ,  n a t o ­
m i a s t  B i a ł o r u s i n i  p o  w s ia c h  i o s t r o w i a o h .  Z a j m u j ą  s ią  o n i  
c h o w e m  b y d ł a ,  r y b o ł o s t w e m  i s m o l a r s tw e m ,  pędząc ,  żywni,  
n a d e r  p r y m i t y w n y .  S ą  o s a d y ,  p o ło ż o n e  w  t a k  n i e d o s t ę p n y c h  
m ie j s c a c h ,  że  ludzie,  w n ic h  m i e s z k ą a j ą o y  l a t a m i  n ie  k o m u  
n i k u j ą  s ią  z n ik im .  1 t a k  np .  n i e d a w n o  lOkazało sią , że  są  
je s z c z e  n a  P o le s iu  s m o la r z e ,  k t ó r z y  n ie w ie le  w i e d z ą  o t e m ,  
że  b y ł a  wojna, e u r o p e j s k a .  Myśliw i u d a j ą c y  s ią  n a  P o l e s i e  
n ie  m a j ą  d o ś ć  słów- p o c h w a ł  d l a  P o l e s z n k ó w .  N i e z r ó w n a n i  
z n ic h  s ą  p r z e w o d n i c y  p o  l a s a c h  i n i e z r ó w n a n i  s t r z e l c y .  Z y ­
cie z w d e r z y n y  z n a j ą  n a  w y lo t .  P o n a d t o  t r u d n i ą  s ią  P o l e s z u -  
e j  p o ł o w e m  r y b ,  k t ó r y c h  n a  P o le s iu  j e s t  m n ó s t w o .

T a k  s ią  w  n a j g ł ó w n i e j s z y c h  r y s a c h  p r z e d s t a w i a  P o le s ie .  
Z o k a z j i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  n ie  o d  r z e c z y  b ę d z ie  p r z y p o m  
nieć ,  że  s t a m t ą d  w t a ś n i e  p o c h o d z ą  p rz e w a ż .n ie  c h o in k i ,  k t ó r e  
w p rz e d d z i e ń  w ig i l j i  w y r a s t a j ą  n a  p l a c a c h  W a r s z a w y  i in ­
n y c h  m i a s t  P o l s k i .  S p o g l ą d a j ą c  w ię c  n a  t e  c h o in k i ,  p r z y ­
p o m n i j m y  s o b ie  t e n  s m u t n y ,  a  j e d n a k  n i e p o r ó w n a n y  i p i ę k ­
n e  w s w y m  egzo tyźiT i ie  k r a j  w i e c z n y c h  w ó d  i w ó d ,  k r a j  
d z ik i e g o  p t a c t w a  i d o b r y c h ,  b i e d n y c h  lu d z i  —  P o le s i e .

"i.

W  ow alu:

Typowy krajobraz poleski — slog i siana 
nad  zwierciadłem wód.

Bydło p rzy  wodopoju na Polesiu.

Fot. inż. Z. Strokow ski — Sosnowiec

Typ Poleszutia. Ży jąc  zdała od centrów cyw ilizacyjnych zachow ali oni 'a! 3 p,erwotiwść swej 
k iltury i zwyczajów Zajm ują się głównie rybolosiwem i chuwem bydła. Są wyznania p ra ­

wosławnego, zapytani o narodowość, mówią że są „iutejsi".

wr

Pon iżej: Targ  w matem miasteczku Iwacewicznch (powiat kosowski) na Polesiu

M

N a Polesiu kom unikacja jest przeważnie m ożliwa ly lko przy pomocy łodzi. D rog i bowiem  
szczególnie ita wiosnę i  w jesieni są nie do przebycia.

N a  Jcufo W yjazd na ryby na Kolesiu.



KOI D JED ZIE DO LAKE PLACID Ciężka 
sytuacja gospodarcza i trudności finansow e, w 
jakich  znajduje się cały św iat, postaw iły  pod  
znakiem  zapytania udział w ielu , naw et znako­
m itych zaw odników  w O lim pjadzie zim ow ej w 
Lakę Plaeid w St. Zjedn., ze względu na w ie l­
kie koszta przejazdu do Am eryki. To b yły  p o ­
w ody, dla których także słynny norw eski sk o ­
czek Zygm unt Roud (na zdjęciu) m ia ł pozostać  
w domu. O becnie jednak decyzja została zm ie­
niona i Roud jedzie na O lim pjadę. W P olsce  
on jest dobrze znany, gdyż uczestn iczy ł w m ię­
dzynarodow ych zaw odach narciarskich w Za­
kopanem  przed dw om a laty, skacząc powyż.ej 
70 m.

A łlantic-Photo .

N a p r a w o ;

W YSŁANNIK HITLERA W  LONDYNIE. W
tych dniach przybył do L ondynu jeden z naj 
w ybitn iejszych  hitlerow ców , Alfred Rosenberg, 
aby naw iązać stosunki z politykam i an g ielsk i­
mi i zaznajom ić ich z program em  Hitlera. P ó : 
dobnó R osenberg jest upatrzony na m inistra  
spraw zagrnaieznycłi w przyszłym  gabinecie  
Hitlera.

Associated P ress.

a ,  o
sic

h ł ć w y c h  

m ó w i .

Z GALERJI NIEUSTRASZONYCH  
KOBIET. O siem nastoletn ia lotnicz- 
ka angielska Peggy Salam on dok o­
nała śm iałego przelotu z Londynu  
do Kapsztadu na m ałej aw ionetce. 
Podróż pow rotną odbyła Peggy ko­
leją. Zdjęcie przedstawia dzielną  
lotn iczkę w m om encie pow itania na 
dworcu londyńskim . Trzyma ona w 
ręku sw oją m askotę pieska-zabaw -
kę

Associated Pres*.

Na l e w o :

I R I G I C / N Y  ZGON MALARZA.

.Jft m

W tych dniach popełn ił sam obój­
stw o znany artysta m alarz Kamil 
M ackiew icz, przeżyw szy łat 45. P o ­
chodził on ze Żm udzi, następnie  
kształcił się yfc W-arszawie, p ośw ię­
cając się g łów nie ilustratorstw u. W  
czasie w ojny służąc wr arm ji rosy j­
skiej dostał się do niew oli n iem ie­
ckiej, w której przepędził dwa lata. 
Potem  przebyw ał ja k iś c z a s  w A n­
glji. N iezapom niany jest jego u- 
dział, jako ilnstralora w lw ow skim  
„Szezutku' O statnie lata sw ojego  
życia przepędził w W arszaw ie. L u­
biano go bardzo, gdyż był w esołego  
usposobienia i posiadał szeroką ar­
tystyczną naturę. Z djęcie przedsta­
w ił  ś. p. M ackiew icza, szk icującego  
z natury

W. Pikiel W arszaw a..

ZGON ZAŚiLl ŻONEGO DZIAŁACZA .SPOŁECZNI.
GO. Dnia 12 lun. zm arł nagle na atak sklerotyczny  
w W arszaw ie h. w icem inister spraw w ew nętrznych  
ś. p . Jozef Reck, o jciec obecnego w icem inistra spraw  
zagrań płk. Józefa Re-kka. P ochodził on z K ongresów ­
ką prześladow any jednak przez Rosjan zm uszony był 
przenie-ść się d i?  M ałopolski, gdzie osiadł w L im ano­
w ej. jako sekretarz Radv pow iatow ej. Po przew rocie  
listopadow ym  w yjeżdża do W arszaw y i w krótce p o ­
tem  zostaje w icem in istrem  Spraw w ew nętrznych. 
U czynny, bezinteresow ny, oddany spraw ie narodow ej, 
pozostaw ił za sobą głęboki żal. Czetść pam ięei zaenego  
O b yw atela! I Ar. fot. Św iatow ida".



w  ostatnich latach w eszły w inodę żyw oty sław­
nych ludzi historji, ujmowane w formę powieściową. 
Rodzaj ten przyjął się zwłaszcza we Francji i w Anglji, 
a glównemi jego przedstawicielami są taey pisarze, jak 
Andre Maurois, Lytton '-Stracimy i inni. Właśnijri z pod 
pióra Straoheya w yszła znakomita książka o jednej 
z najbardziej fascynujących postaci nietylko historji 
Arglji, ale i historji powszechnej — królowej Elżbiecie. 
Postać ta, która wyrosła w pełni epoki renesansu w An 
glji, od dawna już ściągała na siebie uwagę biografów  
i historyków. Ta „dziewicza królowa", której skandalicz­
ne amory 7. hr. Essexem głośne były w swoim czasie 
w całej Anglji, ta mądra mona^chini, unikająca wojny, 
a gromadząca materjał pod przyszłą potęgę Anglji, staw­
na ze swojego skąpstwa i ze swoich fochów —- jakiż to 
bogaty materiał dla powieściopisarza!

To zainteresowanie się osobą królowej Eli biety angiel­
skiej udzieliło się drugiemu pisarzowi, Brucknerowi, 
który z w idkim  sukcesem wystawi! -w szeregu teatrach 
niemieckich i pozaniemieekich swoją sztukę, pt. „Elżbie­
ty. królowa angielska". Sztuka ta przedstawia nam dra 
matyi zne zapasy pomiędzy polityką angielską a hiszpań­
ską, tuż przed rozgromieni! m słynnej hiszpańskiej Arma­
dy. Z jednej strony występuje, genjahia intrygantka 
Elżbieta, obawiająca się wojny, z drugiej strony fana 
tyczny Fili)) hiszpański, który w wojnie widzi spełnienie 
swojej misji i działa z całym zapałem, człowieka wierzą 
cogc. w swoją ideę.

Nowość sztuki Brucknera polega na tem, że zastoso­
wał w niej autor paralelność akc;> j, rozgrywających się 
równocześnie na scenie- Z jednej zatem strony,- sceny  
widzimy np. modły, jakie zanosi Fili]) wraz ze' swojem  
otoczeniem o powodzenie Armady, z drugiej zaś stroin  
wid’ imy dwór Elżbiety, w wyczekiwaniu wiadomości 
z pola bitwy. I ta właśnie nowość zapewniła prawdopo­
dobnie sukces w sztuce Brucknera, napiśśfnej nader 
pom> słoyvo i ż) we. Słowa p a d a ją ce j jednej strony s c |2  
ny zahaczają o kw estie wymawiane na drugiej stronie 
i są niekiedy odpowiedziami na pytania, zadane przed 
chwilą. W ten sposób stworzono iunvy typ równocze­
snej dwustronnej akcji, która w skazuje w sposób 1: ader 
ironiczny i subtelny paradoksy historji i ludzkiego  
życia.

Sensacyjna nowość niemieckiego dramaturga znalazła 
w teatrze Polskim w Warszaw ie doskonalą oprawę deko­
racyjną, a w interpretaeii aktorów tej miary, co Przy- 
byłko-Potocka i Junosza Stępowski. nadała wvrazu i eks 
presji. Z. G.

m  ‘J z a t iz e .  Z o C & k u n  

m  W a n s z a w i e .

N a lew o: P. M arja P rzy  b y łko -P o tocka  w  roli ty tu ­
ło w e j sen sa cy jn eg o  dram a tu  „E lżb ie ta  kró low a  A n g lj i“, 
w ed ług  zdan ia  k r y ty k i  co n a jm n ie j doró w n yw u ją ca  
k u n sz te m  a k to rsk im  kreacjom  za g ra n ic zn y ch  a rtystek , 

od tw arza jących  tę postać.

P on iże j: P. K a z im ierz  Ju n o sza -S fę p o w sk i, o d tw a rza ­
ją c y  z  m aestrją  w  dram acie B rucknera  rolę króla  F i­
lipa II. h iszp a ń sk ie g o , g łó w n eg o  p rzec iw n ika  kró low ej  
E lżb ie ty  —- p o sta ć  p rzy p o m in a ją ca  n ieśm ierte ln e  p o r­

tre ty  w ielkiego Yelasgueza.
■St, Brzozowski — W arszaw a.
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się półkolista framuga, nad którą wznosi się mensa 
ołtarza; pod framugą, na jaspisowej posadzce, um ie­
szczono srebrną gwiazdę z łacińskim napisem:

„Hic de Virgine Maria Jesi s Chi istus natus e s ł“.
(Tu z D ziew icy Marji narodził się Jezus Chrystus").
Nad gwiazdą przy ścianach framugi a pod mensą 

ołtarza płonie dniem i nocą 15 lamp, z których 4 nale­
żą do 0 0 . Franciszkanów, reszta do schizmatyckich  
Greków i Armeńczyków, którzy tu swoje nabożeń­
stwa odprawiają. Ołtarz i wogóle miejsce to mają 
w posiadaniu Grecy scłuzmat> ccy.

Na kilka kroków ku południowej (na prawo) jest 
kaplica żłóbka, na tem bowiem miejscu stać mial żłó­
bek, w którym Najświętsza Panna złożyła. Boską Dzie­
cinę. Kapliczka ta należy do katolików, jest wyłożona 
białym marmurom i pali się w niej nieustannie 5 lamp. 
Żłóbek drewniany stąd zabrano i znajduje się on 
w Rzymie, w kościele „Świętej Maiji Większej"

Naprzeciw kaplicy żłóbka jest m«ty ołtarz, poświę­
cony świętym Trzem Frólom, którzy — według poda 
nia — na tem miejscu oddali pokłon Panu Jezusowi 
i złożyli Mu swe dary: złoto, kadzidło i mirę; ołtarzyk  
należy' do 0 0 .  Franciszkanów, którzy tu codziennie 
Mszę św. odprawiają.

Grota Narodzenia ma 12 metrów długości, 3 niej- 
scami 4 metry szerokości a 3 w ysokości. Jej ściany 
i sklepienie wyłożone są marmurem i ozdobione czer- 
wouemi makatami. Ze sklepienia zwieszają się licz­
ne Kosztowne lampy, dary wiernych dla Boskiego  
Dzieciątka. Posadzka również wyłożona płytami mar­
murowemu

Nad Grotą Narodzenia w>znosi się w ielka, lecz obec­
nie zaniedbana, bazylika Narodzenia, zbudowana 
kosztem św'. H eleny cesarzowej, w roku 326. Jest to 
więc jeden z pierwszych i najstarszych kościołów  
chrześcijańskich, który przechował się do naszych  
czasów".

Do powyższego opisu miejsc świętych w  Bctlc-m, 
podanego przez pątnika polskiego, nio zaw'adzi Indać 
jeszcze kilka szczegółów  o samem miasteczku i jego  
dzisiejszych mieszkańcach.

„Nie najlichsze z judzkich1 miasteczek, jak o Bu­
tle emie głosi Pismo św,, liczy dziś 11 (według in- 
ny7ch 5) tysięcy' mieszkańców, w tem zaledwie 300 
Arabów. Do czasów wojny światowej nie było tam 
wcale żydów. Resztę ludności stanowią różne w yzna­
nia chrześcijańskie, najwięcej jednak jest katolików.

Od czasu owej świętej Nocy, gdy się Dzieciątko 
Boże narodziło, Betleem mało w ygląd swój zmieniło. 
Malowniczo pobudowane na dwóch wzgórzach, oto­
czone jest wieńcem zielonych ogrodów i niw, a u dołu 
zdobne w żyzne pola.

Domy betleemskie niskie, z płaskimi dachami, 
uliczki wąskie i kręte.

Betleemezycy mają piękne rysy twarzy, są zgraoni, 
silni, zręczni i sprytni. Trudnią się wyronein panna 
tek dla pielgrzymów', tj. krzyżyków, żłóbków, koro­
nek i medaljoników z drzewa różanego . maay per­
łowej. Ludność betleemska wogól , a  osobliwie kobie­
ty słyną z wielkiej moralność, i dobrych obyczajne. 
Betleem ezycy ubierają się bardzo ukromnie i czysto. 
Pracowicie uprawiają swe role, na których udają się 
winogrona, migdałowe i figowe drzewa, oraz prze­
śliczne daktylowe paimy.

W odległość 10 kilometrów drogi w kierunnu 
południowym od Jerozolimy, leży  miasteczka „Be­
tkom", zwane także miastem „Dawida", a dawnemi 
czasy „Efrata", co oznacza \.żyzne". Należało ono do 
miast niewielkich, podrzędnych, niemniej jednak, 
zanim po wieczne czasy sławnem się stało, miało już 
pewną sławę, jako upamiętnione w’aźnemi w historji 
żydów zdarzeniami.

Tam patrjareha Jakób pochował żonę swoją Rache­
lę tam na polach betleemskieh uboga Rut zbierała 
kłosy u bogatego Booza, a potem żoną jego została 
i tam też urodził się Dawid i przez proroka Samuela 
na króla pomazan został.

Największą jednak sławę zdobyło Betleem z chw ili, 
gdy się w niem narodził Zbawca świata. Odtąd do 
Betleem, do świętej groty, wślad za pastuszkami 
i Trzema Królami, zaczęli nadciągać liczni pielgrzymi, 
a sława jego ogarnęła w szystkie krainy, gdzie tylko 
istnieje chrześcijaństwo.

Od najdawniejszych czasów chrześcijaństwa odpra­
wiano w grocie, gdzie się Chrystus Pan narodził, nabo­
żeństwo, zaniechano go tylko na pewien czas, gdy 
cesarz rzymski, Adrjan, na z ło ś®  chrześcijanom, r.a 
tem miejscu postawić kazał pogańską świątynię. Ale 
już w początkach 4-go stulecia, cesarz Konstantyn, na 
prośbę swej matki, św. Heleny, kazał nad grotą świ j-  
tą wybudować wspaniały kościół bazylikę, a co było 
pogańskie usunąć. W jakiś czas potem św. Hieronim 
założył w Betleemie Klasztor, obok którego powstało 
później schronienie dla pielgrzymów.

„Wybraliśmy się — pisze jeden z pątników pol­
skich, który zwiedzał Ziemię świętą — wczesnym  po­
rankiem z Jerozolimy do Betleem  powozanr wcale 
porządnemi, niektórzy pielgrzymi udali się, dawnym  
zwyczajem, na osiołkach.

Jechaliśmy po wygodnym  wcale gościńcu, tą 
samą drogą, którą niegdyś przebywali święci Tizfcj 
Króowie /.e swemi świtami, by odszukać nowonaro­
dzonego Króla żydowskiego i pokłonić się Jemu. Po 
obydwu stronach dr.ogi znajduje się wiele pamiątek, 
nasuwających dużo wspomnień historycznych.

Przejechawszy przez dolinę Gehenny i obok góry  
Zte, Rady, przybj warny na równinę Refaim, czyli na 
„pole olbrzymów", gdzie Dawid dwuKrotnie pobił 
swych nieprzyjaciół Filistynów.

W krótce potci.. spostrzegamy cysternę świętych  
Trzech Królów. N a tem miejscu zatrzymali się Mędr­
cy ze Wschodu, poili swe wielbłądy i tu ponownie 
ukazała się im Cudowna gwiazda, która ich doprowa­
dziła do Boskiej Dzieciny.

W połowie drogi, ze wzgórza widać Betleem i Jero­
zolimę, m iejsce urodzenia i śmierci Zbawiciela. Na 
wzgórzu tem w znosi się klasztor greckich mnichów 
i cerkiew św . Eljasza, jednego z grecKicli biskupów, 
zmarłego w roku 1345 i w tej cerkwi pochowanego.

Po obydwu stronach drogi widać winnice i drzewa 
oliwne i w ogóle w ięcej zieleni, niż Koło Jerozolimy.

Wjeżdżamy w  w ąskie ulice miasteczka i udajemy 
się wprost do Groty Narodzenia, do stajenki botlemu- 
skiej. Jest to poprostu pieczara, czyli grota, znajdu­
jąca się w skale. Schodzimy do niej po schodach 
z uczuciem jakiejś dziwnej błogiej radości.

Tuż przy w ejściu we wschodniej stronie znajduje

N a  l e w o :  W nętrze ko ­
ścio ła  N arodzenia w  B e­

tlejem .
W ide-W orld Phołos — Paris.

/ ’ o w  i; ż  e  j:  S tado o w ie c  
z pasterzam i w okolicach  

Betlejem . 
Wid*.‘-Workl P hołos — Paris.

N a  p r a w o :  Dzwon, k tó ­
ry  odzyw a się w  dzień  B o­
żego N arodzenia w  B etle­
jem , zw ias tu jąc  p rzy jśc ie  

na św ia t Zbawiciela.
W ide-W orld Phołos — Paris.

N a  l e w  o.: F ragm ent
osady p a s t e r s k i e j  p o d  

B etlejem .
Atlantic-Photo.
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Tania rybka
ugarnirow aną satyrą

dostan iesz za 30 gr.

we „Wróblach na Dachu4*

Jak mogą, tak sob ie  radzą. S ro ż ą c e  s ię  n a  
Ś lą s k u  b e z ro b o c ie  w trą c i ło  w  o tc h ła ń  n ę d z y  m n ó s tw o  
ro d z in , k tó r e  n a p ró ż n o  w y c z e k u ją  n a  p ra c ę . Z d jęc ie  
n a s z e  p rz e d s ta w ia  sp rz e d a ż  w ę g la , z b ie r a n e g o  p rz e z  
b ie d n ą  lu d n o ś ć  i b e z ro b o tn y c h  n a  h a łd a c h .

-  Z D J Ę C I A  F O T .  D A T K A  -  K A T O W I C E .  - =

OBRAZKI ZE SLASKA.

Z e  Ś w lą t o c h ło w lc .
W  ty c h  d n ia c h  o d b y ło  
s ię  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h -  
Z g o d a  p o ś w i ę c e n i e  k o ­
śc io ła  św . J ó z e f a  (n a  z d ję ­
c iu ), k tó r e g o  d o k o n a ł  k s . 
in f u ła t  K a sb e r l ik  (w  ko le ).

16 s t r o n  ik r o w e g o  h u m o ru .

M A TU R Y CZN E I D O K S Z T A ŁC A JĄ C E  K U R S Y

WIEDZA
K RAKÓ W , UL. S T U D EN CK A  L. 14, I. PIĘTRO.
przygotowujące na ustnych >ekcjach zbiorowych w Krakowie 
oraz w drodze korespondencji, zapomocą świeżo przez facho­
wych profesorów opracowanych skryptów, wskazówek, 

programów i tem atów,
przyjm uję w p isy  na il. półrocze roku szk . 1 9 3 1 /3 2  na:
1. Kurs maturyczny giinn. wszystkich typów  i sem. naucz.
2. Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. eio
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
UWAGA! Uczniowie kursów  korespondencyjnych o trzym ają co miesiąc, 
oprócz całkowitego m aterja łu  naukow ego, tem aty  w 8-ciu głównych 
przedm iotach dó opracow ania, a podczas egzam inów kollokwjalnych 
korzystają z wycieczek geograficznych, oraz z nauk i czytania map. 
Na kursach  „ WIEDZA“ w ykładają najw ybitniejsze siły fachowe k ra ­

kow skich państw . szkóT średnich.
Do dyspozycji uczniów (*enic) kursów  zbiorow ych oraz  koresponden­
cyjnych, gabinet przyrodniczy i geograficzno-geologiczny, jak rów nież 

bogata  bibljoteka.
Żądnć bezpłatnych prospektów .

O b o k : Te Ś ląska sportow ego- Ś lą s k  p o s ia ­
d a ją c  n a jw ię k s z ą  ilo ść  k r y ty c h  b a s e n ó w  n ie  z a ­
n ie d b u je  w z im ie  t r e n i n g u  p ły w a c k ie g o , t a k  że  
z n a w c y  tw ie rd z ą  że  o d b ie rz e  o n  n ie b a w e m  W a r­
s z a w ie  s u p re m a c ję  n a  te m  po tu . W  e k ip ie  ś lą sk ie j 
n a  p ie rw s z e  m ie js c e  w y b ija  s ię  je d n a  z  n a jle p sz y c h  
p ły w a c z e k  p o ls k ic h  p . J a r k u lis z ó w n a  z  K a to w ic  
(na  zd ję c iu )

N a lew o : S an ecz­
karze  przy pracy  
w  K a t o w i c a c h .
P a rk  K o śc iu sz k i w  
K a to w ic a c h  je s t  id e ­
a ln y m  te r e n e m  d la  
s a n e c z k a r z y ,  k tó rz y  
u p ra w ia ją  t u  t e n  
s p o r t  n ie ty lk o  w e 
d n ie , a le  ta k ż e  i p rz y  
k s ię ż y c u . Z d jęc ie  n a ­
sz e  p rz e d s ta w ia  to r  
s a n e c z k o w y  w  n o cy . 
J a k  w id a ć  f r e k w e n ­
c ja  n a  n im  d u ż a .



B O U R J O I S
G eneralne przedstaw icielstw o: 56,j

D/H. JO ZFF H0S1ASS0N. Warszawa. Trębacka 4.

NAJMŁODSZY RADZIWIŁŁ
ZN A K O M IT Y M  STRZELCEM .

Myślistwo, a z niem połączony sport strze­
lecki uprawiany byl w rodzinie książąt lła  
dzdwiłłów od najdaw niejszych czasów, aż po 
dnie dzisiejsze. Dawne, ogromne puszcze ra- 
dziwilłowskie-, wymarzona ojczyzna w szelakie­
go zwierza, widziały niejednokrotnie imponu­
jące polowania, równające sią przepychem  
Iow om najbogatszych d o m ó w  p a n u j ą ­
c y c h .

Setki oblawników deptało dziewicze ostępy  
litewskie, napełniając je jakby w ojenr/m  h i- 
lasem. Ujadanie licznych sfor ogarów', budziło 
lęk i panikę. RuszOny zwierz ze swoich lego­
wisk pędzi! w przestrachu tam i z powrotem, 
bardziej nerwowy wyczuwał instynktem, skąd 
mu kula grozi, lub matnia nastawionej sieci.

lano do specjalnych tarcz ośw'ietlonvch. Dla 
nabrania całkowitej wprawy w strzelaniu ku­
lami. zbijano wyrzucane w powietrze różne 
przedmioty. Wrodzona Radziwblłom umiejęt­
ność strzelania, udoskonalona nadto ćw icze­
niami, stawiała ich w rzędzie najlepszych 
strzelców, którzy niejednokrotnie w podróżach 
sw'ych po dworach europejskich zadziwiali cu 
dzoziemców celnością swego strzału.

Strzelania z pistoletów' wchodziły ni'jedn^  
krotnie w program uroczystości familijnych. 
Zbrojo w'nia książęca zawierała najrozmaitsze 
strzelby cyzelowane i misternie inkrustowane, 
zapasy prochu i śrutu, rozmaite florrny i narzę­
dzia do topienia.ołowiu, przechowywania i mic 
rżenia prochu etc. Istny arsenał, pełen nadto

P A R F U M  D E

W id o k  n a  z a m e k  n ie ś w ie s k i  kft. R a d z iw i ł ł ó w .

O b o k :  S a la  j a d a ln a  w  z a m k u  n ie ś w ie s k im  z g :  
le r ją  p o r t r e t ó w  k s . R a d z iw i ł ł ó w .

zawracał tedy i przedz.ieral się przez Koję na­
ganki, inny zaś padał od celnćgo strzału, lub 
przeszyte oszczepem konał u nóg zwycięzcy.

A gdy trąby i rogi myśliwskie,, różne wal 
tornie i kniejówki zagrały apel, zwiastując ko 
niec łowów, wówczas długi kiorowód wozów  
dążył z bogatą zdobyczą do najbliższego pa­
łacu. Kilkanaście niedźwiedzi ubitych, kilki 
naście wziętych żywcem do zwierzyńców, kil 
kadziesiąt łosi i sarn, sto kilkadziesiąt dzików, 
było nierzadkim wynikiem magnackich polo 
wab. A przodem powracali w bogatych kare­
tach lub na koniach nyśliwskich dostojni my­
śliwi, których ocz.ekiwal gościnny gospodarz 
przy suto zastawionych stolach, gdzie przy 
dźwiękach orkiestry dworskiej wychylano an­
tałki i gąsiory, pijąc myśliwskie „potrupie“ 
czyli pozgonne".

Radziwiłłowie mieli przeważnie dobn oko. 
Owiczyli je, Strzelając do rozmaitych sta ły .li 
i ruchomych tarcz oraz figur, przedstawiają 
cycli różne zwierzęta, i ptaki. Wieczjorami strze-

kordclasów, oszczepów, kin- 
dżałów, rohatyn i noży.

Fenomenalnym dziś strzel­
cem, liczącym zaledwie 10 lat 
jest ks. Jerzy Radziwiłł, syn  
Leona, rodzonegb brata ordy­
nata nieświeskiego.

Młodziutki ten mistrz strza­
łu zdobył w Paryżu medal za 
precyzyjne strzelanie w Oa- 
stinne Reinette, a dni 8. IX. 
1931 r. ubił w  locie dwiema 
celnemi kulami z wiatrówki 
okazałego sokoła wędrownego 
w parku albiańskim ob.ok Nie­
świeża. Ostatnio na dv. óch po­
lowaniach położył z. tej samej 
wiatrówki 7 zajęcy w pełnym  
biegu, budząc prawdziwy po­
dziw wśród doświadczonych 
i starych sług św. Huberta.

Józef W ł. K obylański.

K s .  J e r z y  R a d z iw i ł ł  z  u b it y m  s o k o łe m  
w ę d r o w n y m .
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M łodociana C illy , najsłynniejsza pogrom czyni 
tygrysów.

C illy  ze swoim ulubieńcem  
Osmanem.

p o m a g a ją
p rzy

chrypce katarze

a js ły n n ie jsz ą  obecn ie  p o g ro m czy n ią  dz ik ich  zw ie­
rz ą t  je s t m ło d o c ian a  N iem k a , w y s tę p u ją c a  po d  p se u ­
don im em  C illy  w c y rk u  K ro n e . B ez c ien ia  b o jaźn i 
w chodzi o n a  do  k la tk i  p e łn e j ty g ry só w  i w y k o n u je  
z n im i zad z iw ia ją c e  sz tu k i. D zik ie  z w ie rz ę ta  n a  
d źw ięk  je j  ła g o d n e g o  g ło su  p o k o rn ie ją  i s ą  p o słu szne  
k a ż d e m u  je j słow u . S k acza  p rzez  ro zp a lo n e  obręcze , 
u s ta w ia ją  się w  p ira m id y , a  n a w e t je d e n  z n ich , 
z a s iad łsz y  p rz y  sp e c ja ln y m  fo rtep ia n ie , g ra  łap am i 
,,T i-ti-n ę“ .

N iezw y k łą  sw o ją  k a r je rę  z aw d z ięcza  C illy  p rzy p ad  
kow i. U częszcza ła  o n a  jeszcze  w ów czas do  g im n az ju m  
w D iissedo rfie , g d y  ra z u  pew n eg o  zw rok  je j p a d ł n a  
og łoszen ie . W  an o n s ie  ty m  z a rz ą d  c y rk u  p o szu k iw a ł 
p ah ien k i, k tó r a  c h c ia ła  po św ięc ić  się tre su rz e  ty g r y ­
sów . N iew iele  n a m y ś la ją c  się C illy  zg ło s iła  sw o ją

Na praw o:

Rozdrażniony tyyrys z wściekłością targa kratY 
klatki. — Trzeba nielada odwagi, aby w takiej 

chw ili przystąp ić do niego.

• Ą .  '

Cyrk Krone, w którym występuje Cm y

P o n i ż e j :
Wesoła i uśmiechnięta idzie C illy  na arenę, aby 

rozpocząć swoje produkcje.

o fe rtę , o czyw iśc ie  w  n a jw ię k sz e j ta je m n ic y  p rzed  
rodz icam i, z a łą c z a ją c  do  n ie j sw o ją  fo to g ra tje  z k o t ­
k iem . J a k ie ż  b y ło  je j zdziw ien ie , g d y  w k ik a  dn i 
po tem  n a d e sz ła  odpow iedź , że d y re k c ja  c y rk u  p ro s i 
ją  o n a ty c h m ia s to w y  p rz y ja z d  do  M onach jum  i g o to - 

je s t p o k ry ć  k o sz ty  p o d ró ży . G dy  ro d z ice  do w ie ­
dzieli się  o tem  w szy stk iem , u zn a li sw ą  cu rk ę  za 
s z a lo n ą  i  o św iad czy li, że n ig d y  ma p o d o b n ie  w a r ja c k ie  
p la n y  się n ie  zg odzą . P o  trz e c h  d n iach  jed n ak  z ła g o d ­
n ie li i p rzy p u sz c z a ją c , że sam  w id o k  ty g ry c ó w  p o h a ­
m u je  zap ęd y  C illy , pozw olili je j na w y jazd  do  M ona- 
eh jum

D y re k to r  c y rk u  za sa n g a ż o w a ł ją  z m ie jsca .
„ P rz y z n a m  s ię  — ■ o p o w ia d a  C illy  —  że ty g ry  ?y n ie  

w zb u d z iły  w e m nie ż ad n eg o  lęku . O trzy m aw szy  o d p o ­
w ied n ie  in s tru k c je , ja k  się m am  w k la tc e  z ach o w y ­
w ać, bez  n am y s łu  w esz łam  do  je j w n ę trz a . T y g ry sy
p rz y ję ły  m o ją  w izy tę  g ro źn y m  p o m ru k iem , a  jeden  
z n ich  o lb rzym i S u łta n  p rz y s u n ą ł się n a w e t do  m nie 
i p a z u ra m i sw o jem i m u s n ą ł m i ły d k ę . O d te g o  cza- 

p o m iędzy  m n ą  a  ty m  d ra p ie ż n y m  zw ierzęciem ,
p rzed  k tó ry m  w szy scy  d rże li, g d y ż  u ch o d z i on za 
n a jd z ik szeg o , z aw iąza ł się ja k iś  d z iw n y  s to su n e k  
sy m p a tji. S u łta n  p o lu b ia ł m nie i d z is ia j je s te śm y  n ie ­
ro z łą c z n y m i to w arzy szam i. S u łta n  je s t n iezw y k le  
m u zy k a ln y , to  też  n au c z y ła m  g o  g ra ć  n a  fo r te p ia n ie .

N ie raz  zd a rza ło  się, że ro zd rażn io n e  zw ię rzę ta  p ró ­
bo w ały  się rzuc ić  n a  C illy , a le  w te d y  S u łta n  s ta w a ł 
w  je j ob ro n ie , a  p o tężn e  jeg o  k ły  trz y m a ły  in n e  ty g r y ­
sy  w  n a le ż y te m  o d d e len iu , b u d z ą c  z ro zu m ia ły  re sp e k t 
S u łta n  je s t bow iem  w y ją tk o w o  on rzym im  okazem .

J a k  k a ż d a  a r ty s tk a ,  je s t  C illy  p rz e s ą d n ą  i p o s iad a  
m ask o tę , w  k tó re j  sk u te c z n o ść  w ie rzy  n iezach w ian ie . 
M ask o tą  tą  je s t  k a n a re k  ,u m ieszczony  w k la tc e , z k tó ­
ry m  C illy  n ie  ro z s ta je  się n ig d y .

P o  d w ó ch  la ta c h  w y stęp ó w  m ło d o c ian a  pogrom  
czyn i je s t obecn ie  z n a n ą  w  ca ły m  św iecie  no  i b o g a tą . 
O je j rę k ę  ub ieg a  się se tk i m łodz ieńców , k tó rz y  
z a sy p u ją  ją  lis tam i i fo to g ra fja m i. Ale 1 9 -le tn ia  C illy  
w a h a  się i n am y śla . C hoć bow iem  u d a ło  je j się  z a p a ­
no w ać  n a d  n a jd z ik szem i b e s tjam i, n ie  w ie o n a , czy  
u d a  je j się o p anow ać ... m ężczyznę.

W szystk ie  zdjęcia
FO TO A K TU ELL

Berlin.
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Kki. Po Zakończeniu obrad w restauracji hoiolu Polonja odbyt się bankiet dla 
uczestników zjazdu. — Na zdięciu ogólny widok uczestników zjazdu przy stołach 
biesiado yoh.ł  EDERACJA PRZEDSTAWICIELI HANDLOWYCH. W sobotę dnia 12 -rudnia 

odbył się w Warszawie zjazd przedstawicieli handlowych z całej Polski. W wy-
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ii i k u  z j a z d u  u t w o r z o n a  z o s t a ł a  f e d e r a c j a  p r z e d s t a w ic i e l i  ha n d l o w y c h  z c a i e j  l 'o i -

K R O N I K A
GŁÓWNY KOMENDANT POLICJI W PRZEDSZKOLU „RODZINY POLICYJ­

NEJ". Po dokonaniu otwarcia kursów policyjnych w Szkole Policyjnej przy ul. 
Krochmalnej w Warszawie, Kom. Gł. P. P. płk. Jagrym Małe szewski w towarzy­
stwie wyższych oficerów policji zwiedził przedszkole, zorganizowane przez ^Ro­
dzinę Policyjną". Do przedszkola tego uczęszczają- dzieci policjantów. Na zdjęciu 
płk. Jagrym Maleszewski w otoczeniu dziatwy,

N a lew o :
ZGON A L E K S A N ­

D RA  K R A U S H A R A .
W s ę d z iw y m  w ie k u  
z m a r ł  śp . A le k s a n ­
d e r  K r a u s h a r ,  n ie ­
z m o rd o w a n y  b a d a c z  
p rzeaydości, z w ła s z ­
cza  w j e j  d ro b n y c h , 
lecz  e h a ra k te ry s ty c z r-  
n y c h  szc z eg ó łac h . Z 
pod  je g o  p ió ra  w y ­
szło  m n ó s tw o  o g ro m ­
n ie  c ie k a w y c h  a r t y ­
k u łó w , w y  d o b y w a  j a ­
cy  ch  n a  w ie rz c h  
b ą d ź  to  rz e cz y  z u ­
p e łn ie  n ie z n a n e , b a d ź  
też  m a ło  lu b  b łę d ­
n ie . Z m a r ły  b y ł  u- 
e z e s tn ik ie m  i>o w s ta ­
n ia  w  1863. C ześć J e ­
go p a m ię c i.
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W ARSZAy A KU CZCI TETMAJERA. Za wzorem Krakowa i Warszawa 
zorganizowała uroezystośi i cu czci piew cy Tatr — Kazimierza Przerwy- 
Tetm ajera z okazj 4U-lecia jego twmrczoścj podhalańskiej. — Zdjęcie nasze 
przedstawia jubilata (trzeci od lewej) v- łoży Teatru W ielkiego w czasie aka- 
demji ku jego czci Obok Tetmajera siedzi po lewej znany poeta tatrzański, 
poseł Feliks Gwiżdż.

W  o w a lu :
v i  ruH>iiEj s z \ chow v o  m istr zo stw o  m ia s t  \

POZN \ N I A .  W s a l i  k a w ia r n i  P o b s k ie g o  o d h y l s io  w- o s ta t ­
n ic h  d n ia c h  d o ro c z n y  tu r n i e j  s za c h o w y  o in istrzostw -o 
P o z n a n ia ,  z o rg in iz o w a n y  p rz ez  I ozn n is k i . . l u b  S z a c h i­

stów , z a ło ż o n y  w- ro k u  18.19. Z a k o ń c zen ie  tu r n i e ju  i ro z d a ­
n ie  n a g ró d  n a s tą p i ło  w  n ie d z ie le . M is trz o s tw  P o z n a n ia  
w ra z  z T n a g ró d  j u z y s k a ł  p. R om an  G o s ty ń sk i.  Z d jęc ie  
" iszc  p rz e d s ta w ia  zw y cięz có w  i o rg a n iz a to ró w  tu r n i e ju .  
S ied zs  [)d le .v e j: R o m a n  G o s ty ń sk i, m is trz  P o z n a n ia  n a  
t-OK 1912 p. W o jc iec h o w sk i, h. m is trz  P o z n a n ia ,  inż. Bo­
g u s ła w s k i,  p rzew . k o m ite tu  tu rn ie jo w e g o , p. T ylkow w ki, 
u lohyw oa 111 n a g ro d y , p. liożatisK i, zd o b y w ca  V n a g ro d y , 
p. B ro n is ła w  R o g o w sk i, k ie ro w n ik  tu r n i e ju .  S to ia  od le ­
w e j: pp. Zawadź., ń sk i. D r SI izy żo w sk i, C z a ru o ta  i \ o w a k

POGRZEB Ś. P. WŁADYSŁAWA HE- 
DINGERA W POZNANIU. — W tych  
dniach zmarł w Poznaniu b. dyrektor 
Oddziału poznańskiego Państwowego 
Banku Rolnego, a ostatnio dyrektor >d- 
działu lubelskiego tegoż banku i wybit­
ny działacz w organizacjach niepodle­
głościowych przed wojną., ś. p. Włady 
sław Hedinger. — Zdjęcie przedstawia 
kondukt pogrzebowy na jednej z ulic m. 
Poznania.

KATASTROFA W TORUNIU. Dnia 
12-go bm. w południe zawaliła się nagle 
częśe; , muru, otaczającego rzeznię miej­
ski;. przyc: 'tn kilku robotników, pracują­
cych w pobliżu przy zakładaniu toru ko­
lejowego odniosło ciężkie obrażenia, —  
Zdjęcie przedstawia fragment muru po 
katastrofie.

Na prawo w owalm
AKADEMJA JUGOSłOWIANSKA W 

POZNANIU. W teatrzo Polskim odbyła 
się w ub. niedzielę z okazji św ięta dugo 
sławji i rocznicy urodzin króla Aleksan­
dra I uroczysta akademja., zorganizowa­
na przez Towarzystwo polsko.--jugosło­
wiańskie. Zdjęcie nasze przedstawia 
triach najruchliwszych działaczy Towa­
rzystwa polsko .jugosłowiański! go w Po

znaniu, których zasługą iest urządzenie 
tej wspaniałej manifestacji ii czuć'"'brater­
skich polsko jugosłow iańskich, a miano­
wicie p. dyr. Soheffsa, honorowego kon­
sula Jugosławji w Poznaniu (1), ruchli 
wego prezesa Towarzystwa gen. Sordę 
Teodorskiego (2), oraz Dra Woźniaka, 
st kretarza i duszę wszelkich poczynań 
’1 ov arzystwa (3) na tle dekoracji o- my

ZAKOPANE W ŚNIEŻNEJ SZACIE. Sezon zimo­
wy w Zakopanem w pełni. Doskonałe warunki śnie­
żne umożliw'ają uprawianie narciarstwa i saneczko­
wania. — Zdjęcie nasze przedstawia uroczą artystkę 
teatrów warszawskich p. Karłińską w towarzystwie 
znanego muzyka p. Petersburskiego i Minowicza na 
wycieczce.



W praw dzie zima w przyrodzie dopiero 
rozpoczyna swe groźne panowanie, to jed­
nak tw órcy mody rozpoczęli już prace 
przygotowawcze do sezonu wiosennego. 
Dzieli nas od niego już tylko kilka kroków. 
Boże Narodzenie, karnaw ał tak krótki 
zresztą w tym  roku — no i wielkopostne 
nastroje przed wybuchem samejże wiosny.

Czasu zatem niema, zbyt wiele, zwła­
szcza że m etropolja mody musi myśleć nie­
tylko o północnych krajach, ale i o tych 
szczęśliwszych, gdzie zimy niema, a. wiosna 
w pełni zieleni, kwiecia i słońca wywabia 
karnawałowo korowody z sal na ulice i pla­
ce miejscowości nadm orskiej riw iery.

A więc już dziś w wielkich domach mody 
pojaw iają się lekkie słomkowe i jedwabne 
kapelusze, wiosenne kostjum y i lekkie bar­
wne sukienki z wzorzystych jedwabi. Zo­
baczymy je wkrótce i w naszych magazy­
nach, bo wrśród uroczych nonsensów mody 
króluje i ten zwyczaj, że co pojawi się na 
wielkug gnidzie parysk iej mody, musi być 
czemprędzej naśladow ane wszędzie. I choć 
same panie ż a rtu ją  z tego kaprysu, ubiorą 
niezadługo Iśmące słomkowe toczki i bere­
ty  do futrzanych płaszczy. Gdyby nie to, 
że trochę chłodno byw a w' tak  przewiew ­
nym kapeluszu, w szystko byłoby w zupel- 
n j m porządku, ho przy dużym Kołnierzu 
fu tra  ślicznie. w yglądać będą główTki kobie­
ce w tegorocznych kapelusikach z błyszczą­
cej słomki, przybranych puklam i wstążek, 
egretami lub kwiatam i.

thne j bortki przy trzym ują kombinację na 
ramionach od przedniego renwer.su do linji 
pasa z tylu. Przypom ina taka kombinacja 
dawny kształt fartuszka z t. zw. przodzi- 
kiem. Koronki i h a ft z mi-rożkami są nadal 
mofywuimi ozdoby

ńliczne są nowe modele sukienek wizyto- 
wych na małe zebrania towarzyskie, her­
batki lub bridża. Długość do pokw y  łydki, 
krój przylegający do figury , rękaw y fan ­
tazyjne z buf kami i ryszami, wykończenie 
kołnierzyków i mamszetów strojne, z uży­
ciem riuszek i koronek. W ielką zaletą tych 
sukienek jt-st ich łatwość uszycia i p rzy­
brania w przeciwieństwie do wielkich tua- 
let balowych, których krój najnowszy w y­
maga wspaniałej postaw y i specjalnego 
szyku.

Ale poza szaleństwami karnaw ału i przy­
jemnościami życia towarzyskiego, którym  
sprzyjają długie wieczory zimowe, przyno­
si nam zima rozkosz najw iększą w postaci 
swego cudownego zdrowego powietrza, 
mrozu i śniegu. .Szczęśii wi, którzy mogą n a  
je j śnieżnym puchu m knąć na  nurtach w gó­
ry  lub na łyżwach po szklistej tafli lodowej.

I  dla nich przygotow ały m agazyny mody 
piękne i praktyczne kostjum y sportowe. 
Ich następcami będą kostjum y Kąpielowe. 
Nad obmyśleniem nowych form ich zaczną 
niebawem pracować rysownicy i modeliści 
domóiv mody, których praca nie usta je  ani 
na chwilę, w yprzedzając odmiany pór roku 
w naturze. W . W.

Poza kwest ją kapeluszy staniem y przed 
wielkiego zagadnieniem dnia, którem u na 
imię k a r n a w a ł .  Im krótszy, tem bywa 
zwykle żywszy i bardziej tętniący życiem 
i temperam entem . Trzeba zatem przygotować

się na jego przybycie i mieć w zapasie parę 
lekkich sukienek, czy też wielkich tualet ba- 
low'y( h. Duże dekolty odsłaniające1 całe plecy 
sprowadziły nową formę kombinac.yj, które 
tylko wrąskiem pasemkiem wstążki lub leciu-

N a  p r a w o :  Sukienka popołudniowa z czarnej crepe 
rom ain i różowej georyetty. K rój, aplikacja i wykończe­
niu dołem plisam i, tworzy całość, słusznie nazwaną 

modelem  , Harm onie".

N a  l e w o  Oryginalny szlafroczek z crepe satin czerwo­
nej i różowej.

P o n i ż e j :  Urocza sukienka z granatowej crepe de chłny  
w biały rzucik, przybrana óiałem i w yłogam i kolo szyji 

i rękawów.

Sukienka południowa z czarnej crepe de chiny, przy  
przybranej plisowanem i falbankam i. B ia ły kołnierzyk  

wykończony riuszką plisowaną.

N a  l e w o :  Dessous i saut-de-lit z georgetły, p rzy ­
brane puszkiem i haftem oraz aplikacją ze wstążki. N a  p r a w o :  Kom binacja z petite 

reine różowej w czarny rzucik, 
przybrana kremową koronką.

Wieczorowa tualeta z czarnej crepe satin z podwójnym  trenenh 
Dekolt wykończony różową crepe satin.

W k u l e :  Beret z czarnej lśniącej słomki, p rzybrany egretą 
ze sztrasów.

Nowy fason kom binacji pod  suknię balową, z dużym  dekoltem na plecach

Śliczny toczek z czarnej słom ki „Alpha"', przybrany puklam i niebieskiej 
wstążki z jedwabnej mory.



W R O C Ł
(W yw iad „Św iatow ida”  2  £ocćą M atow a ptzed  ponownym le i  występem w „ 1 Tlo^sklem Oku”  w W arszaw ie)-

N a jw yb itn ie jsza  tancer­
ka pn lska  L oda  H alam a, 
która  p rze d  pó łtora  ro ­
kiem  w y sz ła  za  m ą ż  za  
hr. D em bińsk iego , w ra­
ca obecnie na s c e n ę .

Fot. „Dorys" — W arszaw a.

— A propos wj stępu Pani w „Monskiem Oku“. Zado­
wolona Pani z powrotu na scenę tego sym patycznego  
■teatrzyku?

— (idy by nie trema,' byłoby w szystko dobrze.
— Trema? Przecież Pani ziawsze taka swobodna...
— No dobrze, ale przecież już dawno aiie tańczyłam, 

blisko dwa lata. Zresztą przyznać się muszę, że nie pu 
bliczności się boję...

— ...ty lko?
— Samej siebie. W chwili, gdy mam zjawić się na 

scenie, nie wiem cobyim dała, żeby nie wystąpić. Boję się  
poprostu... tego. że wszystko nie wyjdzie tak, jak po­
winno.

—  P ani o czy w iśc ie  w y stą p i solo?
— Naturalnie, ale co będę tańczyła nie powiem, bo to  

tajemnica.
Co Pani zatańczy, o  to mniejsza, — bo każdy Parni 

taniec jest cudny. Tylko czy pozostanie Pani w „Mnr- 
skie.m Gku‘‘?

— To sic jeszcze zobaczy. Narazie spróbuję... a potem.
Potem zostanie Pani, napowno Pani zostanie, bo pu­

bliczność Pani nie puści, bo za bardzx> stęskniła się za 
swoją „Haiamką", którą Pani zawsze pozostanie mimo 
wszystko. (B. Si.).

I.oda Halama wraca na scenę. Wraca do „Morskiego 
GJpali, gdzie jeszcze półtora roku temu święciła tryumfy, 
zbierała huczne brawa, gdziie każde jej po:aw ienie się na 
scenie wywoływało burze ■oklasków. Ulubić nica Warsza 
wy wróciła po półtorarocznej przerwie na scenę „Mor­
skiego Oka“, gdzie niewątpliwie znów jak dawniej bawić 
będzie sw ym  świetnym humorem porywać werwą i tem­
peramentem, a przedewszystkiem zachwycać swym nad­
zwyczajnym tańcem. Podobno w  międzyczasie t, j. mię­
dzy ostatniemii występami w 1930 r., a zamierzonym w y­
stępem w połowie grudnia Loda Halama studjowała za­
granicą nowe tańce. Będziemy więc mieli możność oglą­
dania nv najbliższej rewji „Morskiego Gka“ ciekawe in­
terpretacje taneczne.

Oo było wr tym czasie, czy Loda Halama się zmieniła, 
czy zamierza na stale wrócić na scenę, co będzie tańczy­
ła, oto szereg pytań, które .#a wieść o zaangażowaniu  
p. Lody przez „Morskie Qko“ cisuą się do ust, i które 
domagają się odpowiedzi.

— Co było przez te półtora roku? — pytam Panią Lodę.
—- Hm... a ognisko domowe to... niby co? — odpowiada

z humorem.
— Racja, racja! ale gdzie Pani była, ozy Pani po­

dróżowała, czy...
— Owszem, podróżowałam, ale cóż to, nic ciekawego. 

Przecież to Pana nie interesuje...
— Owszem i bardzo, a przedewszystkiem  Czytelników, 

zwłaszcza W arszawiaków, którzy uwielbiają Panią i  Pani 
talent. A czy *o była tylko podróż poślubna, czy też stu ­
djowała Pani zagranicą mowę tańce?

W Niemczech studiowałam  nowy kierunek tańca, który 
ścisłej nazwy w  języku polskim nie posiada. Ja sama 
na-zywam go „wyzwolonym". Jest to taniec oparty ściśle 
na zasadach tańca klasycznego, w  którym 'nterpretacja 
ruchów jest u każdej tancerki dowolna. Oddaje się go 
tak, jak go dana artystka czuje. Otóż ten w taśnie nowy 
taniec zamierzam propagować w  kraju. .

Słucham dałszj ch wywodów p. Lody n a  temat nowego 
tańca, starając się  jednocześnie znaleźć odpowiedź, ozy 
p. hr. Dembińska, podobna jest do dawnej wesołej, peł­
nej temperamentu ,,Halamki“ czy też bardzo się zmieniła. 
Zdaje się, że nie, że między ostatnim jej występem, 
a chwilą obecną minęła doba zaledwie. Ta sama roze­
śmiana twarz, ten sam humor, pogoda.
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MECZ PIŁKARSKI
ANGLJA—KSSZPANJA.

O b o k :  Ś w ie tn y  b ram karz h iszp a ń sk i, s ły n n y  Z am ora, broniący bram ki.
Associa ted-Press

P o n i ż e j  : M eczo w i tem u  p rzy p a try w a ło  się  55.000 w idzów . N a z d ję ­
ciu s łu żb a  san itarna  za ję ta  ra tow aniem  om dla łych  w  śc isku

Sport & G eneral — London.

Spotkanie w piłce nożnej pomiędzy reprezentacją piłkarzy angic'skioh a reprezenta­
cją Iliszpanji oczekiwane było w  Całe j Anglji z tiiesłyszanem n ap ię j t f em .  1 n i e  trudno 
się domyślić dlaczego. Piłkarze hiszpańscy należą do najgroźniejszych footbalistów  
kontynentu, a ic li mordercze tempo gry dawało się we znaki niejednej 'ajlepszej dru 
iyn ie europejskiej. Tylko twaulzi-jJżesi umieli uzyskać.n iezłe wyniki z Hiszpanami — 
ińne drużyny wyjeżdżały z wysokiem i porażkami.

Reprezentacja Iliszpanji poza szybkością swoich'-zawodników ma jeszcze iedną. feno­
menalną właściwość’: br..mkarza Zamorę. Najslyniejszi ten bramkarz ś--'iata jest pre 
wdziwyin mistrzem w wyłapywaniu pitek i strzelenie mu bramk je.st niosłychai ie trud- 
nem zadaniem. Jednakże ten renonusn 7-miokrotnie zmuszony był do kapitulacji na 
meczu z Auglją.

Pięćdziesiąt pięć tysięcy osób śledziło w Highbury przebieg arclcielcawego meczu 
llfszpanja—Anglja. Oka/ało się jednak, że gracze hiszpańscy nie potrafili poruszać się 
tak szybko, jal-’ należy, po ciężkim, błotnistym  gruncie. Natomiast zespół angielski, 
na którego czele stali 1 :icv sztukmistrze piłki, jak Dean (którego klub Arsenał zamie­
rzał odkupić od klubu Ererton za sumę 20.000 fuutów szterlingów) — poruszał się śjYiet- 
nic i udowidnil raz jeszcze, że klasa pitkarstwa, angielskiego jost niezwyciężona. Śro­
dek napadu, Dean, ^najdroższy piłkarz świata" byl duszą drużyny i jego to prowadze­
niu zawdzięcza Anglja swoje w ysokie zw ycięstw o w stosunku 7:1.

Po meczu lliszpanje uznali, że teren był bardzo niewygodny i że drużyna ich przy­
zwyczajona do grania na piaszczystym teronic, czuła się fatulnigfl na śliskim błocie. 
Uznali jednakov oż w yższość drużj ny angielskiej, przyczem jeden z najlepszych zawod­
ników hiszpańskich, .lacinte (jruicoces, powiedział z zachwytem, że „Anglicy grali 
jak anioły". Zamora, mocno zasmucony, oświadczał, że nie był przygotowany na tak 
paskudnie śliski teren...

P iłkarze  h iszpańscy w yjeżdżają  do D ublinu, gdzie rozeg ra ją  spotkanie^ z rep rezen ta­
cją Ijclandji. Z obaczrm y, czy i u  się pow iedzie lepiej, niż n a  teren ie  Anglji.

w k o l e :  Zam ora je s t  na jlep ie j p ła tn y m  foo tba lisfą  św iata . O trzy m u je  bow iem  
w yn a g ro d zen ie  w  w yso ko śc i 30 fu n tó w  sz ter lin g ó w  tygodn iow o . Z d jęc ie  nasze  
przedstaw ia  g o  siedzącego w  sw o im  apartam encie w  R ogal C ourt H otelu  

w  L o n d yn ie . Z d jęc ie  w y ko n a n e  specja ln ie  dla „Św ia tow ida* .
Fot. S. T. Jakim owicz — Londyn.



c z a r n yPanowie f  

G z y  zcHPZHcimy feolor*
Paryż, w grudniu.

Szare i czarne są nasze ubrania, jak szare jest nasze 
życie, jak czarne nasze myśli.

Uśmiech nasz jest szary, bezbar ny.
Dusze czarne, skłonne do w szystkiego, co złe...
W estchnienia, gdyby miały kolor — byłyby chyba też 

czarne....
Ubrania więc nosimy ciemne, szare i czarne. Kanony 

życia odebrały nam wszelki polot, fantazję, radość bar 
wy. Na bale przi wdziewamy stroje czarne i sztywne, 
tak samo, jak na — pogrzeby...

N iekiedy stąd i stamtąd wznoszą się głosy protestu, 
glosy, wołające kolorami najbardziej jaskrawemi, posu- 
niętemi w różne dziedziny naszego życia, a mogącymi 
zadowolić najwybredniejszego nawet Mu 
rzyna.

Inni, mniej zdecydowani, by przywdziać 
turkusową marynarkę (moda już stara z 
przed lat dwóch!) czy czerwoną koszulę (Ri­
wiera), przeglądają albumy dawnych kostju- 
mów, lubując oko, a pieszcząc palcem zw y­
kłe ubiory z epoki, naprzykład, Renesansu.
Myślą:

— Istotnie! Dlaczego dawmiej było ina­
czej? Dlaczego dziś mężczyzna zagnany 
w mundur pracy codziennej w ciężkiej wal­
ce nie o jutro, lecz o dziś — zdaje się być 
rycerzem kurzu, w którym pra< uje?

Tymczasem postęp nie czeka. Sale faDry- 
czne, biura, stają się coraz to czystsze i ja­
śniejsze Prawodawstwo naw'et dba coraz to 
bardziej o warunki higjeniczne; zdawaćby 
się mogło, że kolory ciemne nie są ayktow-a- 
ne w yłącznie praktycznością. A jeśli tak, to 
w-szak pozostają liczne godziny po za pra­
cą? Bo idzie nie o modę, idzie o nastawie­
nie społeczeństwa.

Prawrua, ze moaę nie społeczeństwo robi, 
lecz w ielcy krawcy w porozumieniu z wiel- 
kiemi tkalniami i fabrykami. W dyktov a - 
niu mody — Pani mogą sobie oni pozw olieLj 
na pom ysły, które nazwaćbj można wprost... 
ekscesami. W stosunku do Pana — są oni 
znacznie ostrożniejsi i zadawalają się zmia­
ną linji i kroju. Jedyny to sposób częstszego  
przyciągnięcia do krawca mężczyzn, pragną 
cyeh nie pozostawać w tyle za Modą...

I że Pan jest w zasadzie konserwatywnym  
wrogiem rozpętania kolorów, sądzić można 
po tak szybkiem pogrzebaniu mody koloro­
wych ubrań w roku 1929 (turkusowa mary­
narka i szare spodnie, kasztanowa marynar­
ka i spodnie Deige, turkusowa marynarka 
i spodnie beige), mody, która bardzo szybl.o 
opanowała Paryż powszechnie (bodaj dzięki 
taniości tych ubrań...); to samo obserwowa­
łem niedawno na Riwierze, gdzie bardzo 
kolorowe koszule panów szykko zginęły 
z plaży i z magazynów, ustępując miejsca 
koszulom szarym, . ciemno granatowym...

Lansowano również w praktyce wściekle barwne pulo­
wery i szale, gdzie kolor czerwony w alczył o miejsce 
z ezainym  czy brązowym..- Ale zachowali tę modę chyba 
tylko artyści, zadowoleni, że mogą przenieść koloiowe 
plamy na ulicę i do kawiarń, kolorowe plamy, wirujące 
dotąd na płótnach w ich pracowni, czy po salonach.

Najdefimtywniej adoptowali kolory sportowcy; 
wychodząc wiaśm e z praktycznych poszukiwań: jak naj­
lepiej rozróżniać będzie można graczy dwóch różnych 
drużyn?

W Paryżu, na ulicy, panuje swoboda, nieznana chyba 
nigdzie gdzieindziej. Można chodzić ubranym lak, jak 
się to komu żywnie podoba. Nie zrewolucjonizuje to 
przechodniów, ani nie wstrzyma ruchu ulicznego. To też

\vany do wszystkiego, cc tylko może być moprakty czne 
i niecodzienne. A. szkoda, Że jednaK KOLOR-yzowałem  
dotąd dosyć, przytoczę, co widziałem, traktując poważ­
nie nawet to, co wystaw iający uważał napewno za żart...

Więc Jean Jeannot szkicuje nowy strój wieczorowy; 
ramiona przypominają tu dachy pagody, rączki — pazno­
kietki chyba manikirowane kolorow|o... — ■ rączki wystają  
ze skomplikowanych koronek. Spodnie i szerokie w yłogi 
smokinga —- białe. Spodnie szersze, niż suknia damska.

Inny model, o linji również wciętej i wycackoo anej, 
z paseczkiem, zastępującym guziki marynarki i kołnie- 
rzyczkiem wyłożonym i sznureczkiem stanowiącym  
szczątkowy organ straszliwych krawatów Jego towa­
rzysz wznosi spodnie zwężone ku dołowi i schowane 

w  cieniutkie, leciutkie w y s o k i e  b u t y
g u m o w e .

Na miasto model „Franoia". Ubrań r  zie­
lone. Marynarka bez wyłogów , tworząca 
jedną całość ze spodniami; wielkie kiesze­
nie, znowu biak kołnierzyka (zastąpionego 
białą wyłożoną wypustką), wszystko przy­
kryte romantyczną, lecz w y g o d n ą  p e ­
l e r y n ą .

Lub: w  zakresie kapeluszy. Ktoś propo­
nuje cylinder z drutu na uroczystości, oo 
„to najlepsze dla dostępu powietrza, słońca, 
myśli, deszczu" — twierdzi „wynalazca", 
pragnący za w szelką cenę zachować formę 
tego „oryignalnego" nakrycia głow y, jakim 
jest właśnie cylinder. Inny projekt to kape­
lusz z „cellofanu": „nie psuje fryzury,
wrtrzymuje kurz, konserwuje nawet włosy". 
Ktoś wym yślił nawet kaoelusz, posiadający 
kszuałt kasku kolonjamego, w  rondzie kto  
rego uaryty jest rodzaj parasola!

Na rok 2000, kiedyto ruch uliczny będzie 
chyba jeszcze większy, wymyślono dla pie­
szych czerwone ubrania, składające się 
z krążków kauczukowych, dla łatwiejszego  
iidbicia się od nadjeżdżającego auta... Strzał­
ka kierunkowa osadzona na kapeluszu...

Nie będę w yliczał dalej, bo sądzę, że Czy­
telnik zdaje sobie już sprawę, czem była ta 
paryska humoreska, gdzie prawie nik. z wy- 
sta dających nie pogłębił zagaanienia, lecz 
tylko nim się zabawiał. A szkoda.

Gdyś zaś wychodziłem z owego „Salonu", 
spotkałem młodego człowieka z teką poa 
pachą, w spodniach krótkich, golfowych, 
w pantofelkach ze szpicami, w meloniKU 
i w Kztywnym kołnierzyku i z parasolem! 
I wydał mi się on mniej groteskowy, niż te 
stroje błękitne, różowe, zielone, żółte i ama­
rantowe, które oglądaiem przed chwilą.

Ciekawe, co przyniosłaby W ystawa po 
dobna, ogłoszona na terenie polskim?

Zyg. Fr.

Przeciwieństv>em kierunku konserwatyw­
nego w modzie męskiej, który reprezentuje 
A nglja  i po częściej Wiedeń, jest kierunek  
francusko włoski, oznaczający się ekscentry- 
cznością pomysłów. Centralą tego kierunku  
są Paryż, Medjolan i  Buenos Aires. Zdjęcia  
nasze przedstawiają nowe kreacja m ody mę­
skiej, wystawione na wystawie w  Paryżu. 
Pow yżej: kostjum y spoTtowe, na lewo ubra­
nie spacerowe, na prav<o wieczorowe. B ia k  
spodnie, kolorow y smoking z róźowemi wy- 
logami(f).

bez zdziwienia przyglądamy «ię pewnej gru­
pie skautowskiej, która adoptowała strój 
koloru czerwonego, a  szyję otoczyli chustką 
w innym, odcinającym się kolorze... I kolor 
ten motywują właśnie troską o ożywienie 
oka, a pośrednio i myśli, o zwrócenie uwa­
gi na radość życia, którą sztucznie tworzyć 
musimy, w  obecnych ciężkich czasach. — 
Zresztą przyznajmy się: lubimy kolory. I tu 
na każdej maskaradzie, czy balu kostjumo- 
wym pojawiają się panowie, ubrani w  kolo­
ry „skaczące" tembardziej, iż pomysł jest 
niespodziewany. Ale na maskaradzie — wol­
no i wypada. Gdzieś, w Alpach, spotkałem  
raz grupę rolników, przywdziewających  
płachty koloru pomarańczowego, by tworzyć 
piękniejszą całość z otaczającą zielenią...

Muszę urwać me zbyt liczne refleksje, 
kołujące stale około tego samego tematu 
i wywołane: WYSTAWĄ MODY MĘSKIEJ, 
otwartej właśnie w Paryżu. Lecz to, co tu 
widzimy, wydaje nam się dzisiaj groteską. 
I z przerażeniem konstatujemy, że kolor w 
modzie męskiej zdaje się tu być w yzyskany  
ty lko dla wykazania coraz to większego 
zniewieśeiem a mężczyzn, lub też, zostoso-



W Y S TA W A  W N Ę T R Z  W  K R A K O W IE
sam

Jadaln ia  z pracowni Józefa Czerskiego. K ilim y  z w ytwórni „Grot", dyw any
wytwórni „Ognisko".

WSZYSTKJK ZDJĘCÎ  AG. FOT. .ŚWIATOWIDA*.
Pon iże j: Kredens z w ytwórni p. Franciszka Najdera w Krakowie. Dywany

wytwórni bielskiej.

Q M n m m num aBUer

Gabinet panieński, zapro­
jektowany przez p. Hu  
tendra. K ilim y  z wytwórni 
„K ilim ". Meble metalowe, 
kryte skórą. Całość ria- 

wskróś nowoczesna.

Przepiękna iardyn iera  na kwiaty wytworni w Chodzieży, 
w form ie skrzyn i krakowskiej.

Staraniem L igi popierauia wytwórczości krajowych zo­
stała otwarta w  Krakowie w ystaw a wnętrz, obejmująca 
meble, dywany i kilimy, porcelanę itd. Biorą w niej 
udział, jeżeli chodzi o meble i kilimy firmy w yłącznie 
krakowskie, fajans i porcelanę reprezentują znane fabry­
ki w Chodzieży i Ćmielowie.

Już pobieżny przegląd wystawy przekonuje, że stoi 
ona na bardzo wysokim poziomie. Meble bowiem są ład­
ne, utrzymane w nowoczesnym stylu i wykouane nad­
zwyczaj starannie. To też szczero gratulacje należą się 
majstrom krakowskim p. Czerskiemu (pokój ja< alny 
• przepiękny sekretarzyk), p. Najderowi (jadalnia), p. 
Janczarowi (pokój panioński i gabinet, oraz jadalnia), p. 
Satarze (z? jadalnię) i firmie 1 ojek (za sypialnię, gab' let 
męski i ,adalnię). Szkoda tyłka, że meble te ze względu  
na icli cenę są niedostępne dla kieszeni przemętuego pra­
cownika um ysłowego. Najtańszy bowiem pokój kalku 
luje się dopiero od 3.000 zl.

Osobne słowo uznania należy się kilimom. Polskie k i­
limy zna już zagranica i znajdują one zbyt we więk 
szych miastach na zachodzie, a przedew szy„.,kiem w  Pa 
ryżu, Sztokuolmie, Londynie, Wiedniu itd. Duża w tem  
zasługa kilku krajowych wytwórni, które zdołały do 
trzeć aa rynki zagraniczne i zdobyć liczne nagrody na 
międzynarodowych konkursach. Do takich czołowych  
polskich wytworni, stojących na najwyższym poziomie
artystycznym  i Korzystających tylko z wzorów najwybit-

~ 5Wniejszych polskich artystów-zdohników, żeby -wymienić 
tylko Czajkowskiego, Tretora, Jastrzębowskiego, ś. p. 
1 rojanowskiego, należy „Kilim", W spółdzielnia artystów  
krakowskich, zorganizowana przez p. Holendra- Ekspu 
naty „Kilimu" wykonane są z krajowej wełny, odznaczają 
się umiarem rysunków i doskonaleni stonowaniem barw.

Duże walory kolorystyczne uosiadają kilim y firmy 
„Grot", zostającej pod kierownictwem znanego artysty- 
malarza Jana Grota.

Bardzo dobre są także kilimy Grdnerowij z Krakowa.
Także na polu fabrykacji dywanów porobiliśmy ogrom­

ne postępy. D ywany fabryki podgórskiej i bielskiej nie 
ustępują w- niczem zagranicznym.

Organizatorowi tej w ystaw y, sekretarzowi Związku 
Przem ysłowców p. Drowi Szpicerowi należą się gratulacje 
za tę w ybitnie udałą impreze. J. L.

C zy l i  S k a w o  F a n i ju ż  w io, ż e  B a L l -B A N O :  
.'ED W  iBNY m u I d y sk re tn y  p o ły sk ,
'.EK K O ŚĆ je n o  Jest rak ordos..), b o  ty lko  
1SG gr. p rzec iq tn lo  w a ż ) Jed n a  para.
PMXIMUM C IE Pl . d a la , g d y ż  p o  szew k a  
J est z. c zy ste j w  słnj, ą  t u u  I* m  w e łn a
gr.w |n , n ig d y  z a ł . OD

T o  s ą  2 a l e t y  ś n i e g o w c a  a r . u r / k  B A l L  S* &
.



S zarada .
Li>. fti. waKsm unazKa, Jasio- C złonek w arsz  Klubu Sza*.
'Zima: Zaległy śniegi pola i d r o g i ’’ ’
I zaspy spiętrzyły „czlery-pięć-szóste”,
Ilzeki mróz siw y ujął w  swój uścisk srogi 
I  w sen głęboki zapadły pola puste.
A pośród nich chaty na pół pogrążone 
Jakby poszczerbane tworzą zw ałj śniegu,
W nich „w spak-szóste-jedenaste“ zamrożone 
Ślepca bielmem w ytężają wzrok ku niebu.
Po polach, lasach cisza zalega głucha  
I „pół-piąty-dziew ięc-Qziesiąty-‘ na drogach 
I tylko zwierz dziki przystanie i słucha,
Czj gdzieś i słota nie czai się nań wroga 
I ty lko wrona „dw a dw anaście-połow a“,
Marnego szukając ziarenka na drodze,
W grudę zmarzniętą wciąż bije i k w a ,
Bo jej głód zimowy dokucza niebodze.
j.ecz wnet „sztść-drugiego” skrzyp ostry ją płoszy,
Więc musi porzucić tę ma.ną biesiadę
I tylko grudkę zamarzłą unosi,
Na polach znikając za chatą i sadem

Lecz nie tylko ptaszę czy zwierzę głoduje,
lło w stokroć człek w większej i cięższej jest biedzie,
I jego „szóste siódm e“ zimno przejmuje “
1 on także z głodem zażarty bój wiedzie.
Bo czy to na wsi cichej czy w mieście ludnem —  
('lód mu dokucza i z nóg go „siedem -uzecie” 
i nicztm ren mnich w pustelni „dziewięć-siódm e“
1 wszelka go nędza, jak ta zmora gniecie,
I rzadko tylko kogoś „dziew ięć-trzynaście 
Pól-dziesięć-osiem ” i rzadko kogo szczędzi 
Więc u każdego „ trzynasta-jedenaście"
Stroskana — i każdy narzeka i zrzędzi.
I tylko jęk żałosny w szędzie się budzi
Jak gdyby „pięc-czw artej“ gdzieś w starych zwalisaach,
Co lękiem i dreszczem przejmuje w noc ludzi — >
Lecz nadarmo się człowiek miota, i ciska
Bo to na tym padole takie już życie —
Yu „trzecie” tej biednej „d w unas tej-trzy nas te j‘ ,
?.e się człek chyłkiem jak zwierz przemyka skrycie 
Po tej życia naszego ścieżce kolczastej...

.Jakaż to dziwna gwiazda gore na niebie,
Czy klęsk i nowe „trzy-pói trzynastym* wróży,
I wszelkie już nasze nadzieje pogrzebie 
I w jeszcze nas większych nieszczęściach pogrąży?...
0  nie! — To Boskie D ziecię na świat przychodzi
1 „dziewięć dziesiąty” ze sobą przynosi 
1 otuchę wielką, co troski osłodzi —
„Osiem” jasna gwiazda Jego przyjście głosi!
I wnet zabrzmi jeden wielki hymn radości
i świat napełni Jego „pierw sza-drug a” —
Iż Zńawiciei Świata zstąpił z w yjokości 
I że wnet się już skończy —• nędza długa.

Za r o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z e j  s z a r a d y  redakcja 
„Światowida* przeznacza

trzy  nagrody.
P ierw sza z ł. 40, dritgą zł. 25, trzecia  z ł. 15.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 2-go 
stycznia 1932 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 49
..ŚWIATY MIKOŁAJ NIESIE PODARKI D^A DZIECV

Trafne rozw iązan ie  zayadKi 
z Nr. 4 9  n ades ła li :

Z. H e rm a n o w ic z o w a . W iln o ;  „ W i ln ia n k a 1*! S t .  K o rn a sz e w - 
tłki, I n o w ro c ła w ; M . F . J a r o c k a ,  W a r s z a w a ;  M. P a t r y a ,  L e sz ­
n o ; Z . C e s a rc z y k , K ra k ó w ;  A , P ie k o s iń s k a ,  B rz e z o w ie c ; D . 
P ie k o s iń s k a , B rz e z o w ie e ; B r. S e d la e z e k . K ra k ó w ; W . K a rw a c ­
k i, K ra k ó w ; k p t.  J e r z y  S o se n k o , D ą b ro w a ;  W l. G ó ra l. K r a ­
kó w ; S ta n .  P r e łk ie lo w a ,  W a r s z a w a ;  E . F i r c z y k ,  W a d o w ic e ; 
M ich . W y so c k a , W a rs z a w a ;  J a n .  G re fn e ro w a , L w ó w ; J .  W o ­
ź n ia k , C z e rn ic h ó w ; K a z . W o jto w ic z , B rz e ś ć ;  D r  L ip o w s k i,  Z a ­
w ic h o s t ;  Z. Ż u k o w a , J ę d r z e jó w ;  D . B a r tn ic k a ,  P a b ja n ic e ;  
E u # . G o ro d e c k i, C z ę s to c h o w a ; H . W o jta s ie w ic z ó w  a , T a rn ó w ; 
S t.  W a ld e n o w a , Ł ó d ź ; W . K ło s o w s k i, S k ie rn ie w ic e ;  M . M ag ie - 
ro w a , T o r u ń ;  A . C ie łk o w icz o w a , W iln o ;  W . K u d rz y e k i ,  Ł ó d ź ; 
T . S tp ie z y ń s k i ,  W ło c ła w e k ; W . D e je w s k a .  T o r u ń ;  A . L o re n -  
zó w n a . T o r u ń ;  A le k . W ró b le w sk a , In o w ro c ła w ; J a n .  D o b ro ­
w o ls k a , T o r u ń ;  R ł D e r ig m a n ,  W iln o ; J .  K a w e c k i,  J a w o rz n o ;  
J .  B ie le sz , K ra k ó w ;  S t.  B ą k o w s k i, K ra k ó w ;  K r .  N o w o sie lsk a , 
P o z n a ń ; S ta n . J a g i e l s k i ,  P ło c k ; T a d . K lim c z a k , Z łoczów ; D r  
J a n .  S ro c z y ń s k a , Z łoczew  k a l i s k i ;  P . Ł a d o re w . B y d g o sz c z ; O. 
S z y in o n o w ic z , L w ó w ; J a n u s z  R o m a n , W a r s z a w a ;  S ta n .  M i­
k o w sk a , W a rs z a w a ; Z. T ie tz ,  W a r s z a w a ;  M. F . J a r o c k a ,  W a r ­
s z a w a ; W . P o n u r s k a ,  R o p c z y c e ; Z. S z m a n d z ia n k a , G n ie zn o ; 
H . P u k s z to w a , Ł ó d ź ; W Ł  B o n er.. L w ó w ; M. T y ty k ó w n a .  K r a ­
k ó w ; J .  Z ie le n k ie w ic z , K ra k ó w ;  S . J a w o rz y ń s k a ,  K ra k ó w ; G. 
M ik o sz e w sk a , Z d o łb u n ó w ; in ż . J .  M o d rz e je w s k i, L u b l in ;  Cz. 
K o n ie c z n y , T o r u ń ;  W . T y b le w s k i ,  P o z n a ń ;  W . P ę d z im ą ż , Z a ­
k o p a n e ; W . W y so c k i, S k ie rn ie w ic e ;  H . S u c h o d o ls k a , S o sn o ­
w iec ; S t. K o w a ls k i ,  P iń c z ó w ; H . -S zorców na, R a d o m ; L . P lę -  
e k a c z ó w n a ,K r a k ó w ; W ł. P o c h m a rs k i,  L w ó w ; S ta n .  Ł o s ie w i-

z d r o w i e  — I
w o d z e n l c  A w c l o w e  — d u ł e  o f i a r y  

m a f e r f a l n e
zależne są  od jakości tow aru. — Nie każdy dowolnie zachw alany 
tow ar, lecz w ciągu dziesiątków  la t w  całym  świecie w ypróbow ana 
jakość zasługuje na W asze zaufanie. — T y l k o  . . O l l o *  I

czo w a , Ł ó d ź ; A d . B e rez o w s k a . L w ó w ; D . B ie le c k a , S a m b o r ;  
S t .  K ru p k o w a ,  S ta n is ła w ó w ; Cz., K o z ak . N o w y  T a r g ;  F . L an - 
g e ró w n a , N o w y  T a r g ;  J .  M a k o s ik ó w n a , L e ż a js k ;  M iecz . C y ­
b u ls k a , Sosnow iec*; J .  M a n b e r ,  K ra k ó w ; J .  Ł o m z ik , S z c z a k o ­
w a ; Z b . S z y m o n o w ie ^ , L w ó w , W ł. S ła b ic k i ,  K o ło m y ja ;  E j  R o- 
z e n b e rż a n k a ,  B rz e z in y ;  A le k s . L a c h m a n , S o sn o w ie c ; E u g . S y  
u io n ó w n a , K ra k ó w ; A . W iśn io w s k a , W a r s z a w a ;  p o r .  B . B u - 
b n ic k i,  K ra k ó w ; L eo p . B ro n n e r ,  K ra k ó w ;  J .  P o la ń s k i ,  S z cza ­
k o w a ; J .  S ie r p n ia k ,  In o w ro c ła w ; J .  G łu c h o w sk a , P iń c z ó w ; 
Ig n . B ie s , Z a k o p a n e ; A n t .  G rz y b o w sk a . P o z n a ń ;  S t .  R . Śle- 
d z iń s k i ,  K ra k ó w ; M K e rn e ró w n a , N a d w o rn a ; H . L u b o w ie c k a . 
K ra k ó w ; S t. R a k o w s k i,  P o z n a ń ;  T . R ak o w sk a*  P o z n a ń ; T. S o ­
b e ck i, P o z n a ń ; K a z . J u r k ie w ie z ,  Ś n ia ty n ;  I r .  W itk ie w ic z u  w a . 
L w ów ; S t.  C z e rn ia w s k i,  W a r s z a w a ;  E u g . K o w a ls k i,  Z a k o p a n e ; 
H . C z u b e rn a tó w n a , N o w y  T a r g ;  Cz. O siec k a , L w ó w ; F r .  W v- 
p y c h , O s trz e sz ó w ; A . U rb a n k ie w ie ż o w ą , P a b ja n ic e ;  W . P e ra n -  
to n i, L w ó w ; L . O s ie c k i, L w ó w ; M o liccy , Z b ą s z y ń ; „ A l i l a “ , 
W a r s z a w a ;  U z a r  W ła d .,  K ra k ó w ; J„ S iu to w a , K ra k ó w ; B o jc u n  
M ich a ł, Ś n ia ty n ;  L . D o m a ń sk i, K o w a l ;  „1909“ , Z d u ń s k a  W o la : 
M. K o tk o w sk a , O s tro w ie c  k ie l . ;  H . K o w a le w s k a , W ło c ła w e k ; 
Z. J e le u ió w n a ,  T a rn ó w ; W ła d y s ła w  W a n ic k i ,  P o z n a ń  (z ł. 58.—); 
J .  R u ta ,  W ie lu ń ;  S z . R y b e z y k , R zeszó w ; H . T o m a n e k , L u b l in ;  
J .  Z y c h , O lk u s z ; R . O so w sk a , B y d g o sz c z ; K . M oszkow ska* Wt> 
d z is ła w ; J .  O b tu ło w ic z , W c g ie r s k a  G ó rk a ; Zdz. F is c h b a c h ,  
O stró w  p o z n .;  M. J a m  m e r ,  J a s ł o ;  J a d w .  Ś n ie g o c k a , Ł ó d ź ; L . 
ś w ie r c z y ń s k i ,  L w ó w ; Z. K m io łk o w n a , Z a k o p a n e ; F r .  S e l ig a ,  
D a w id g ró d e k ; H . D rz e w ie c k a , M ie js k a  G ó rk a ; E u g . L eo n o - 
w iczó w n a , B e re z n o ; J .  J a c y  s z y n , L w ó w ; K . P u e h o w ic z , F lo r y ;  
W. O ssow ilczow a, P ia s tó w ;  E . B r zozow skm  W iln o ; A . M eru k , 
C h rz a n ó w ; I r .  F u l ty n o w n a ,  M y sło w ic e ; Z , R z e w iu s k a , P r z e ­
m y ś l;  S t .  C h c iu k ó w n a , M y sło w ic e ; M. R a p p e l ,  A u g u s tó w ; E . 
O s ta s z e w s k a , R e m b e r tó w ; B a rg ie lo w a ,  J a n ó w ;  W ła d . S to l a r ­
s k a ,  Ł ó d ź ; T a d e u s z  T r ą b e z y ń s k i ,  Ł ó d ź ; E u g . M a r c in ia k ,  W a r ­
s z a w a ; E d w . S z y n k ę , W a r s z a w a ;  S t. M u ch a , K ra k ó w ; M. 
C h m u rs k a , K ra k ó w ;  -J . K a p ło n , K ra k ó w ; W . 01be,-ek , K a to ­
w ic e ; J a n .  B ry k ó w n a , P r z e m y ś l ;  B og . P o m c , G o s ty n in ;  T . 
K re tk o w s k i ,  W a r s z a w a ;  P . K a rsz o -C h m ie le w sk i ,  W a rs z a w a ;  
J .  M . B rz o z o w sk a , W a r s z a w a ;  M . N e d ecz k y , H re b e n ó w ; E . 
K o s ty rk ó w n a ,  J a r o s ł a w ;  K . H a lu c h ,  L w ó w ; M. W ró b le w sk i,

B zaw a; D . H e rb s tm a n ó w n a ,  W a r s z a w a ;  M. U rb a n o w ic z , S t r y j ;  
W ład . L u b n a u e r ,  Z g ie r z ;  M. T a r a s ,  S t r y j ;  W ł. P . F io łk o w a , 
S o s n o w ie c ; S t .  J u r e c k i ,  K r a k ó w ; H . F r a n k o w s k a ,  B itk ó w ; J .  
H u z ó w n a , N ie w a c h ló w ; K . U ł ja ń s k a ,  C z ę s to c h o w a ; J .  K u le ­
sza , M y sz k ó w ; J .  R o g o w sk i, W a r s z a w a ;  „ M a ry ś k a -  z P o h u -  
la n k i“ ; A . K o e l le r ,  L e s k o ; D r  J .  G e rs te n fe ld , D ro h o b y c z ; H„ 
S o b k ie w ic z ó w n a , P o z n a ń ;  M . K u b ic z o w a . P o z n a ń ; A . S z m y to - 
w a , P o z n a ń ;  H . W a s ie le w s k i,  O s tró w ; „ M a r s “ t L w ó w ; T . B er- 
n e r ,  B ie ls k o ; L . P e r lb e r g e r ,  P rz e m y ś l ;  K az. T o m cz a k , W a r ­
s z a w a ; J .  W o la ń sk a , M io ry ; W . i M. R e ic h e r t ,  G ra b ó w ; M. 
W o n d ra c z e k , W arszaw a* , J .  S tr a t i la f .o ,  W a r s z a w a ;  J .  T u r k ie ­
w icz, Ż ó łk ie w ; I r .  K a l in o w s k a ,  W a r s z a w a ;  W ł. W ie lh o rs k i ,  
W a r s z a w a ;1 J .  J o n a s ik ,  Ł a s k ; E . B y l iń s k i ,  P o z n a ń ;  H„ C h m ie ­
le w sk a , S ta r o g a r d ;  M. S te m la n k a ,  K a l is z ;  Z. B u s ió w n a , K r a ­
ków*; A . L . O rd z a , K ra k ó w ; W o k a l W ł., K ra k ó w ; J .  J a k u s ,  
K ra k ó w ; J e r z y  G ry g la rz e w s k l ,  K ra k ó w  (z ł. 25.—) ;  A . W itk o w ­
s k i’, P o z n a ń j  L e c h  W it t ig ,  R a w ic z ; M . P f i t z n e r ó w n a , P o z n a ń ; 
J .  P a p iz ,  O s tró w ; W ła d . S z y m a ń sk a , O s tró w ; H . R o m a s z e w ­
s k a ,  Ł a s k ;  Cz. W ie c z o rk ie w ic z , W a r s z a w a ;  J .  B e ld y k ie r ,  R a ­
d z ik i  D u ż e ; Cz. B ła ż e je w s k i,  Z ą b k i;  S . P łó c ś e n n ik , W a rs z a w a ;  
W . de  L ip p a ,  W a rs z a w a ;  S . L a n g , D ro h o b y c z ; J„ C z a m o m s k a , 
K a l is z ;  L . F in k e l  i J .  S o w a , O s t ró g ;  Sf.an. B e d n a r s k i ,  N a- 
d w ó r n a ;  H . L . P ią tk o w s k i ,  Ł ó d ź ; S t .  R y b a r s k i ,  C z a rn k ó w ;

J .  T y b le w s k a , P o ż n a ń ;  J„^ M ać k o w ia k , K r z y w in ;  K .  M as sa l­
sk i ,  Z a k o p a n e ; Cz. K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  M. G o rz e c k a , K r a ­
ków*; B . B ia łe k , K ra k ó w ; J .  K o w a lc z y k ó w n a , Ł ó d ź ; S t. So- 
i ia n e k , K o ło m y ja ;  F r .  F r e ie ró w n a ,  K o ło m y ja ;  E d w . B u ja ls k i ,  
W a rs z a w a ; Z. W o ło sz y ń s k a , W o szczy ce ; W . K rz y w o rz e k a ,  
K ra k ó w ; W . M a rc z y l isk i, K ra k ó w ; A n t.  B ittnerow *a, J a w o r z ­
n o ; C z. P o p iie lew sk i, B y d g o sz c z ; H . K o w a ls k a , Ł ó d ź ; N . C ho- 
w a ó c ó w n a , S ta n is ła w ó w ; B r .  C h y c z e w sk i, W a r s z a w a ;  M. S i- 
łuB zków na, S o sn o w ie c ; F r a n c .  L i tw iń s k i ,  L u b l in ;  L . K a n e n -  
b e rg o w a , S k o rż y s k o ; Z. P ie ra c k Ł , W iln o ; M r. H u b e r t ,  Ż a b n o ; 
W . O le jó w n a ,  W a r s z a w a ;  I .  F re z e ro w a , O ssó w iec ; D . D o li-  
w a -D o b ro w o lsk i, W a r s z a w a ;  Z . C ic h o ń , Z a w ie r c ie ;  L . K r ie g e r ,  
R a d y m n o ; W ł. G ąsien ilca , Z a k o p a n e ; K . P a j ą k ,  T a r g a n ie a ;  
E . W ac h o w ic zó w  n a , N iw is k i ;  B . R a m u łto w a ,  J e ż ó w ; W ł. N ie ; 
ś c ie ro n e k , L id a ;  L . J a jk i e w ic z ,  T a rn o b r z e g ;  B . K o la s ió s c y  i 
W . M ąc z k a , T a r n o b r z e g ;  E . U n v e r r ic h t ,  P a w łó w ; L . G a lew i- 
c zó w n a , O z o rk ó w ; M. U rb a c h ,  K ra k ó w ; E d . C h m ie la k , K r a ­
k ó w ; B . K o c iu b a , K ra k ó w ; J .  P a ją k ,  N o w y  T a r g ;  W Ł  S z p ro c h , 
D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  W . F e r e t ,  K ra k ó w ; L . Z a c h a zó w n a , K r a ­
k ó w ; J .  K o rz e n io w sk i1, C h rz a n ó w ; Z. Ł a b ę c k i,  T a rn o w s k ie  G ó­
r y ;  M. G an co rzo w a , K o b r y ń ;  E lż b ie ta  S z u m la k o w sk a , J a r o ­
s ła w  (z ł. 15.—) ;  Z. W ie c z o rk o w a , T a m o b r z e g ; K„ B a l la s ,  S k o ­
czó w ; M . S z u b e ro w a , S a m b o r ;  M. K le m e n so w a , K ie lc e ;  Zb. 
B ło ck , P o z n a ń ;  E . S ch e n , T a r n o p o l ;  H . M ie c z y ń sk a , C h e łm ic a ; 
M. S z y n k o , P o d b ro d z ie ;  C z. G o rz k o w sk a , K ra k ó w , T„ N eu - 
in a n n , D ro h o b y c z ; J a d w . G a p iń s k a , B y d g o sz c z ; M . W o jty -  

n o w sk a , B y d g o sz c z ; J .  G rz ę d a , G n ie zn o ; J .  M iodow iczów  n a , 
G n ie zn o ; J .  T u r a n k a ,  K ra k ó w ; L . Ś l iw iń s k i,  B ie ls k o ; J .  R o ­
k o sso w sk a , W a r s z a w a ;  J .  S to l a r s k i ,  Ł ó d ź ; T . K a łu s ,  K a to w i­
c e ; p o r . Z . K o n o p k a , P o d b ro d z ie ;  W . S z u to w ic z ó w n a , N o w a  
W ile jk a ;  B . M o ra w s k i, K a to w ic e ;  J .  H e ib e r ,  D ro h o b y c z ; M. 
M u sia ło w ić z , S ie ra k ó w ; Iw a sz e k  W Ł , T rz e m e s z n o ; S t. J a n ­
k o w sk i, W iln o ; J .  B rz y c k a , H a łc n ó w ; S t.  E f f e r t ,  P o z n a ń ;  T . 
C y p re só w n a , K ra k ó w ; J .  J a w o r z y ń s k i ,  K ra k ó w ; L . P a w łó w  
s k i,  Ł ó d ź ; E d m . M iło w sk i, P o z n a ń ; A . H a u s c h i ld o w a , N o w y  
T a r g ;  W . C ic h o c k a , S k a rż y s k o ;  J .  J u r k ie w ic z ,  L w ó w ; „ W ie -  
s ła w “ , W a-rszaw a; „ Z u z ia “ ,  W a r s z a w a ;  B» M o rg e n h e s se r ,
Ł o sz n ió w ; A . B la s c h k o w a , Z ło czó w ; E u g .  M a ń k o w s k a , O p a-

“  ~     “ ■ M al-tó w ; Sf.. C iechanow *ski, Ł ę c z y c a j S t. S tę p iń s k i ,  Ł ó d ź ; S t. M ai* 
tz e , W a r s z a w a ;  W . K u n z , L w ó w ; J .  M a z ia rz , O z o rk ó w ; R . 
C h ro m iń s k i ,  4 u c k ; M. Z a p a ro w s k i,  D ą b ro w a  G ó rn ic z a .
M. P o b ó g , S o sn o w ie c ; E . K o w a ls k i,  Z a k o p a n e ; J a r .  B a z iu k , 
K r a k r w .

W  lo s o w a n iu  o n a g ro d ę  lo s  p a d ł  n a  p p . W ła d y s ła w a  W a- 
n ick ie fro , P o z n a ń  (zł. 40.—), J e r z e g o  G ry g la rz e w s k ie g o , K r a ­
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S  demnaście lał tomu! — Szmal czasu, który  sp ra ­
wił, że z dzieci staliśm y się dorośli i dojrzali. Aie 
w tedy jeszcze z płomieniem ciekawości w dziecię­

cych oczach śledziliśmy to, co się wokoło nas działo, nie 
zdając soLiie sprawy, że dzieją się rzeczy wielkie, które 
ujrzym y później na kartach historji.

M i-szkaliśm w m altm  m iasteczku b. Królestwa, tuż 
">d granicą niem iecką. —  Ledwo opuściły nas patroic 

Kozackie, w kroczyły dum nie oddziały niemieckiego „land- 
sztum n. '. Poprzedzili je .groźni gońce, wieści o surowych 

dzkazact. i zakazach1' i o karach  za nieprzestrzeganie 
<eh. Słowa rzucone na  postrach zrobiły swoje; wstyd dzi 
szuj powiedzieć, że baliśmy się przykładnie tych siwych 
przew ażnie „rycerzy11, którzy otoczyli m iasteczko w artam i 
< Patrolam i, a  sam i przebrali się nv domowe pantotle 
* kroczyli trium falnie po ulicach, nosząc potrzebne 
wiktuale"

Krzcz pewien czas pozostawaliśm y pod okupacją  nic- 
uuecką. Zmienne losy w ojny i „przyczyny strategiczne*' 
sprawiły, że okupanci zmieniali się kilkakrotnie.

Małe, ciche miasteczko stało się -widownią istnej wę­
drówki narodów . Dniem i nocą ciągnęły w ojska, nap.ze- 
niian niem ieckie i austrjackie. Przesunęły' się przed ocza­
mi strw ożonych mieszkańców' wszystkie możliwe form a­
cje, przeróżne typy ludzi i rodzaje m undurów .

? eżąc w ciszy nocnej słyszało się za oknam i m iarowy 
krok tysiącznych, iężkoobutych stóp żołnierskich, groźny 
kuk toczących się arm at, chrzęst lżejszych dział i turko t 
taborów'. Zdawało się że pochód ten nie będzie m iał koń­
ca, że fala ludzka zmiażdży i zaleje w szystko, co leży 
,la jej drodze, a  wreszcie sam a zapadnie się w nicość.

Strzały arm alnie brzm iące coraz dalej, raz bliżej, po ­
wodowały' żyws; e bicie serc, już i tak  kołaczących trwoż- 
J le i nierówno. Sale szkolne i u nas, jak  wszędzie, zm ie­
niono na szpitale; z pola bitew, toczących się o k ilka­
naście kilomelrów od nas, zwożono rannych skrw aw io­
nych, ję.-zących z wyrazem bezgranicznego żalu i pustki 
w schorzałych oczach. Lżej rann i szli sami, podpierając 
s,ę ściętemi po drodze gałęziami.

Na błękitnych lub  sza ry m  m undurach  zakrzepły' cie- 
nnd.kie siruzki krw i; ręce, obandażow ane łachm anam i 
Plóina, wpierały się kurczowo w biało-czarną korę brzo
rowych kijków.

rosyjskich, niedawni nasi ząborcy stracili cały urok „w ła­
dzy11, gdy ujrzano ich bezbronnych, zbitych -w w ynędznia­
łą i obdartą  grom adkę.

W spółczujące serca naszych m. ‘szozan i chłopów nie 
pozwoliły' im odejść bez poczęstunku i słów współczucia. 
Kaz w raz przynosił ktoś biohowe wieści o m ającej n a ­
stąpić decydującej a gigantycznej bitwie. Naszą rolę w o­
bec niej w yobrażano sobie o tyle tragicznie, o  ile mętnie, 
jakiś potw orny sygnał m iał nam  oznajm ić, że czas spa­
kować m analki i ruszać, gdzie oczy poniosą, bez celu 
i bezpieczeństwa.

Jakby  d la  ulżenia nerw om  i oczom —  trafia ły  się wi­
doki i ejjizody’ weselsze, czasem naw et komiczne.

Z radością pow italiśm y przem arsze pstrych żołnierzy 
c. k . a rm ji. Przeszły przed nam i najbardziej typowe 
okazy tej zlepkowej m onarchji, w barw nych m undurach, 
z nieznanem i u nas m ułami i osiołkami. —• Rozlegał się 
gwar kilku języków.

Masowy odwrót z pod W arszaw y zaznaczył się nowemi

Całe grupy żołnierzy, którzy odbili się od swych puł 
ków i tabor iw, przychodziły w ieczoram i żebrać o posiłek, 
^ałosne i głuche; „nrot! nrot'!"1, Toziegato się za oknam i 
1 “ a progach dom ów  W ynoszono ro  kto miał, przew ażnie
* czasem z obawy, że len w ynędzniały i głodny
m i n i 7 zemści się za odmowę. Odważniejsi przyjm ow ań
*  rzt-sze do Jomów, racząc ją ciejiłem ognia i gościnnie 
rgotowaną. dymiącą zupą Odchodzili wdzięczni — na no- 
"'ą tułaczkę i pewną śmierć. Czasami pędzono jeńców

•iyeyjnej choinki, ani stołu nakrytego białym obrusem, 
pod1 którym  chrzęściło przyjem nie pachnące siano.

Nie pam iętam  dziś, czy było wtedy śnieżnie i mroźno, 
czy też gwiazdka była „zielona*1.

Chociaż śnieg stanow i ta k  typow ą i artysły-czną oeko- 
rację, niem niej jednak nastró j wigilijnego wieczoru spe­
cjalnie od niej nie zależ.y. — W yczuwa się go zarów no 
w puszystej bieli i wyiskrzonem niebie, jak  i w suchych 
zarysach d re w , otulonych lekką mgiełką.

W mieście wszystko ułatw ia wytworzenie świątecznego 
nastro ju , na wsi jest on głębszy — może dlatego, że 
m niej się opiera na zewnętrznych efektach.

Jest tam  cisza głęboka, przejm ująca, rozeargana ocze­
kiwaniem  rauośoi, ty lko raz w raz szczeknie v oddali 
pies, zaryczy bydło, lub przenikliwie zapieje kogut.

Cisza i spokój ściele się na połach, na  pustych d ro ­
gach, w  głęHikich lasach.

Cisza i oczekiwanie przysiadają na progach domów 
w przydrożnych rowach, u stop sam otnych drzew .

Tylko w dom ach, skupione przy w igilijnej wieczerzy, 
gw arzą rodziny i przyjaciele.

Świat gorzał wtedy* krw aw ą walką, przeorano  ziemię
lin jan jr okopów, rozdzielono ludzr na dwa wrogie obozy, 

ant?kazano im poświęcić siły, zdrowie, i najśw iętsze poryw y 
młodości.

dniami grozy i trwogi. O niepow odzeniach akcji w ojennej 
dowiadywaliśmy się zarów no z hum orów  dowódców, jak 
i z brutalności żołnierzy.

Gdy zbliżały się św ięta Bożego 'Narodzenia, mieliśmy 
okupację austrjacką . W  dom u naszym  kw aterow ało kilku 
oficerów: W ęgrzy, A ustrjik  i Tyrolczyk. W szyscy liyli 
pełni łnunoj u i życzliwości dla Polaków . Żyliśmy w Ha­
szem m iasteczku mimo wojny dość sj.okojnie; buk  arm at 
oddalił się i ucichł.

W  dzień wigilijny nie zabrakło w naszym  domu tra-

ii..bijano się dla tego, czy innego szmam ziemi, dla
am bicji i rachub  politycznych.

D oroczne święto radości znalazło św iat w smutku,
w chm urach dyrmu i oparach krw i. — Lecz znalazło też
m nieznanem dotąd zbliżeniu wrogich sobie ludzi.

Przy naszym stole wigilijnym jakim ś przypaukiem  za­
siadł ranny  lcgjonista, gościliśmy też pozbawionych chw i­
lowo domu oficerów austrjackich. P ili nasze zdrowie, ży­
cząc nam  szczerze niepodległości i usiłując wraz z nam i 
śpiewać jiolskie koiendy. — Zapłonęła świeża, wonna 
choinka, skupiliśmy' się pod nią, ciesząc stę jedynym  
danym  nam  dniem weselszym.

N iepokój serc ucichł, wstąpiła w nie nadzieja.
Poszliśm y do kuchni przełam ać się ze służbą opłatkiem .

0  dziwo, siedzieli tam jeńcy rosyjscy, ich  św ięta były 
jeszcze daleko, ale cieszyli się wra z z itanti pa trząc  przez 
szeroko rozw arte drzwi na błyszczę -ą ciepło choinkę.

I oni byli d ah k o  od dom u, i oni nie wiedzieli czy
1 kiedy do niego powrócą.

W szyscy m e wiedzieliśmy nic, a le  spodziewaliśm y się 
wicie, i podając sobie dłonie do braterskiego uścisku, 
zapomnieliśm y o wszystkich politycznych o ra  „ach — my, 
tak dziwnie w /sw ięto radości złączeni- Austrjacy, R osja­
nie i Polacy z pierwszym polski... w yśnionym  żołnie z o n  
legjonistą...
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